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Obok ważnych spraw jutra—bieżące potrzeby ludzi pracy
winny być troską rad narodowych
Wyborcy omawiają programy komitetów Frontu Narodowego

W całym kraju odbywają się zebr ania, na których mieszkańcy młaet 
3 komitetów Frontu Narodowego i wy-i wsi omawiają programy wyborcze 

suwają kandydatów na radnych.
Mieszkańcy Rudy Śląskiej przedy­

skutowali program wyborczy na ple­
narnym zebraniu Miejskiego Komi­
tetu Frontu Narodowego.

Program przewiduje, że mieszkań­
cy tego już dziś 36-tysięcznego mia­
sta otrzymają reprezentacyjny Dom 
Kultury, dwa wielkie kina i nowo­
czesny basen pływacki. Program mó­
wi też o dorobku w okresie 10-leęia.

Wiele już zrobiliśmy, ale... — mó­
wi górnik Kocwender z kopalni 
MWanda - Lech“ — ale o 
rych sprawach zapomnieliśmy. 4-ki- 
lometrowa droga z osiedla Pawłów 
do kopalni tonie w błocie i — nawet 
samochody łamią tam resory. Blisko 
połowa pracowników kopalni, elek­
trowni i koksowni mieszkających w 
Pawłowie, Bielszowicach i Kończy­
cach zmuszona jest chodzić do pracy 
drogą, na której błoto sięga 
stek.

Dlaczego rada narodowa 
deszla po gospodarsku do 
ważnej sprawy i nie umieściła 
w programie wyborczym?
Droga tylko w połowie należy 

miasta, a druga część

niektó-

do

nie 
tej

ko-

po- 
tak 
jej

do
do wsi Pa-

włów. Prezydium MRN zapomina 
jednak, że istnieją możliwości wspól­
nej naprawy złej drogi.

W ciągu najbliższych lat miasto 
otrzyma — jak przewiduje program 
wyborczy — 2 piętnastoizbowe szko­
ły i linię tramwajową. W tym sa­
mym okresie wyrośnie w Rudzie 
wielkie osiedle dla 5 tys. mieszkań­
ców, a także stadion obliczony na 
25 tys. widzów oraz kilkudziesięciohek 
tarowy park kultury i wypoczynku.

— Piękne zamierzenia ma nasza 
rada narodowa i dotąd sporo na­
wet już zrobiła — mówi wdowa 
po górniku Julia Pander — ale o 
naszych mieszkaniach całkiem za­
pomniała.
Pander jest mieszkanką jednego z 

12 baraków tzw. kolonii „Sosinek“, 
wybudowanej jeszcze w okresie mię­
dzywojennym. Wprawdzie były tu 
różne komisje, ale nie dokonano żad­
nych niezbędnych remontów.

Ukazując piękną przyszłość miasta 
w programie wyborczym za mało 
uwagi poświęcono palącym potrze­
bom dnia dzisiejszego. Nie uwzględ-

W hucie im. Lenina

W hucie im. Lenina równocześnie z uruchomieniem koksoivni zostały 
oddane do użytku zakłady koksownicze produkujące związki węylopochod- 
ne, między innymi nowocześnie urządzona benzolownia. Na zdjęciu: Fra­
gment uruchomionej benzolowni. CAF — fot. Baranowski

nlono np. podniesienia jakości robót 
remontowo - budowlanych. Miejskie 
Przedsiębiorstwo Remontowe zwięk­
szyło w ostatnim czasie wydajność 
pracy o 100 proc., jakość robót pozo­
stawia jednak wiele do życzenia. 
Nie dopasowane drzwi, okna, niesta­
rannie założone przewody elektrycz­
ne sprawiają wiele kłopotu miesz­
kańcom ulic: Gliwickiej, Starowiej­
skiej i Leśnej.

Dlatego też rady narodowe, jako 
troskliwi gospodarze swego terenu, 
muszą mieć przed oczami nie tyl­
ko ważne sprawy dnia jutrzejsze­
go, ale również palące sprawy 
dnia dzisiejszego.

Mieszkańcy nowych gromad 
I osiedli przyspieszają realizację 
programów wyborczych

Mieszkańcy gromad i nowych osie­
dli po zapoznaniu się z programami 
wyborczymi — uchwalonymi przez 
komitety Frontu Narodowego — jako 
współgospodarze swego terenu, już 
obecnie przystępują do wykonania 
niektórych założeń tych programów. 
W ten sposób pragną oni pomóc przy­
szłym radom narodowym w realiza­
cji stawianych przed nimi zadań.

W woj. olsztyńskim dużo inicjaty­
wy w walce o realizację programu 
wyborczego Frontu Narodowego wy­
kazują mieszkańcy miejscowości Kor­
sze w pow. Kętrzyn.

Dotychczas Korsze były siedzibą 
gminy, lecz nowy podział administra­
cyjny nadał im uprawnienia przewi­
dziane dla osiedli. Program wybor­
czy przewiduje przeprowadzenie w 
osiedlu tym wielu prac, mających na 
celu lepsze zaspokojenie potrzeb by-

towych, socjalnych i kulturalnych za­
mieszkujących tu robotników i chło­
pów. Ulice otrzymają nowe nawierz­
chnie i oświetlenie, rozbudowana zo­
stanie sieć urządzeń wodociągowych, 
powstanie nowa szkoła ogólnokształ­
cąca, nowe obiekty socjalne dla zało­
gi Wytwórni Węży i Sieci Rybackich, 
dalsze placówki handlu uspołecznio­
nego, zakłady przetwórcze 
terenowego itp.

Pragnąc przyspieszyć 
tego programu, który 
osiedlu Korsze szerokie 
wy rozwoju, mieszkańcy tej miej­
scowości przystąpili z własnej ini­
cjatywy do pierwszych prac. Biorą 
oni czynny udział w porządkowa­
niu ulic i placów, pomogli przy 
odbudowie internatu dla dzieci 
uczęszczających do jednej z 4 szkól 
podstawowych.
Jednocześnie w Korszach otwarto 

ostatnio dwa nowre sklepy i dwa no­
we punkty usługowe, uruchomiono 
trzy dalsze kioski i przystąpiono do 
odbudowy trzeciej w osiedlu piekarni.

Realizacja terenowych programów 
wyborczych Frontu Narodowego na 
Pomorzu to m. in. dalsze usprawnie­
nie komunikacji, to lepsze połącze­
nie siedzib przyszłych gromadzkich 
rad narodowych z miastami powiato­
wymi i z Bydgoszczą.

Dzięki patriotyzmowi i ofiarności 
chłopów pracujących, w ostatnim 
okresie wybudowano w woj. byd­
goskim w czynie społecznym ponad 
58 km nowych dróg bitych o na­
wierzchni żużlowej i żwirowej oraz 
5 mostów.
Prace tego rodzaju trwają nadal i 

np. mieszkańcy wsi Kruchowo i Ław­
ki w po w. Mogilno przy wydatnej 
pomocy Prezydium PRN i Rejonu 
Eksploatacji Dróg Publicznych budu­
ją obecnie 2,5 km drogi, biegnącej na 
specjalnie wzniesionym nasypie, któ­
ra połączy oba te ośrodki.

przemysłu

realizację 
zapewnia 

perspekty-

Tragiczny wypadek na »Batorym«
4 marynarzy ofiarą sztormu

W czasie silnego sztormu na Mo­
rzu Śródziemnym zdarzył się tragicz­
ny wypadek na M/S „Batory“, który 
znajdował się na wysokości wyspy 
Kreta. Olbrzymia fala, przerastająca 
nadbudówkę dziobową statku, zmyła 
z pokładu 3 marynarzy — J. Rut­
kowskiego, S. Stanisza i M. Bieliń­
skiego. Pełnili oni obowiązki służbo­
we przy zabezpieczaniu statku przed 
wichurą i falami.

Starcia i represje
w Algerze

PARYŻ (PAP). Sytuacja we fran­
cuskiej Afryce Północnej jest nadal 
bardzo napięta. Jej cechą charakte­
rystyczną jest rozszerzenie się roz­
ruchów na Alger, gdzie dotychczas 
panował względny spokój.

Władze kolonialne w Algerze 
wzmogły represje. W okręgach Bat- 
ny i Biskry wprowadzono stan wy­
jątkowy.

Dziennik „Humanite“ donosi, że 2 
bm. aresztowano w Algerze wielu 
przywódców partii „triumf swobód 
demokratycznych“.

„Humanite“ donosi również o po­
ważnych starciach między grupą 
uzbrojonych Tunetańczyków a woj­
skami w okolicy Saket-Sidi-Jusef; 15 
Tunetańczyków zostało zabitych.

Występujący w obronie interesów 
francuskich kół kolonialnych w 
Afryce Północnej dziennik „Informa­
tion“ zmuszony jest przyznać, że sy­
tuacja w Maroku i Algerze „wywo­
łuje głęboki niepokój i może się stać 
tragiczna“,

Mimo uporczywych wielogodzin­
nych poszukiwań, zmytych falą ma­
rynarzy nie zdołano odnaleźć.

Poważnych obrażeń doznał — peł­
niąc swe obowiązki w czasie sztormu 
— marynarz K. Mosielski, który mi­
mo natychmiastowej troskliwej po­
mocy lekarskiej — zmarł następnego 
dnia.

Lżejszych obrażeń doznali: bosman 
F. Czyżewski oraz marynarze Z. Krzy- 
wonia i W. Madejski. Otoczeni opie­
ką lekarską, czują się oni coraz le­
piej.

Zwłoki marynarza Mosielskiego 
znajdują się na statku i przewiezione 
zostaną do Gdyni. Pogrzeb odbędzie 
się na koszt Polskich Linii Oceanicz­
nych.

Dyrekcja i rada zakładowa PLO 
zaopiekowały się rodzinami maryna­
rzy, którzy zginęli bohaterską śmier­
cią na posterunku.

980 ton węgla ponad plan—lepsze tkaniny
dzięki zobowiązaniom październikowym

Z zakładów pracy napływa coraz 
więcej meldunków o sukcesach uzy­
skiwanych przez załogi w czasie peł­
nienia wart produkcyjnych dla u- 
czczenia 37 rocznicy Wielkiej Socjali­
stycznej Rewolucji Październikowej.

Górnicy kopalni „Kleofas“, którzy 
na wartach postanowili wydobyć po­
nad dotychczasowe zobowiązania 
przeszło 1000 ton węgla, od podjęcia 
wart produkcyjnych wydobyli 980 ton 
węgla na poczet zadeklarowanego 
zobowiązania.

Brygada ścianowa J. Rykowskiego 
z oddziału VIII dała już na wartach 
216 ton węgla dodatkowo. Z górą 100 
ton węgla ponad dotychczasowe po­
stanowienia wydobyła, pełniąc war­
ty, brygada ścianowa z oddziału II 
kopalni „Kleofas“ kierowana przez

Transatlantyki
w Szczecinie

(Obsługa własna)
W Świnoujściu często widuje 

się wielkie barki odrzańskie, za­
kotwiczone u burty parowca lub 
motorowca transatlantyckiego i 
odbierające ładunek z jego luk. 
Wszystkie statki, których zanu­
rzenie przy pełnym obciążeniu 
przekracza głębokość drogi wod­
nej Świnoujście—Szczecin, muszą 
poddawać się tej operacji, aby — 
po pozbyciu się części ładunku — 
móc wpłynąć do portu szczeciń­
skiego.

Nie trzeba dodawać, iż jest to 
impreza nader kosztowna i prze­
dłużająca rozładowywanie stat­
ków. Szczeciński Komitet Frontu 
Narodowego uczynił więc jednym 
z pui...tów swego programu wy­
borczego sprawę pogłębienia dro­
gi wodnej Świnoujście—Szczecin 
tak, aby stała się ona dostępna 
dla jednostek oceanicznych. In­
westycja ta wykonana będzie w 
ciągu najbliższych pięciu lat.

(Kasp.)

198 powiatów zwolniono
od miarek i odsypóui

Dwa dalsze powiaty wykonały 90 
proc, rocznego planu dostaw zboża 
dla państwa. Tym samym rolnicy obu 
powiatów, którzy w całości dostarczy­
li przypadającą na nich ilość zboża, 
zwolnieni zostali od miarek i odsypów.

Liczba powiatów, w których rolni­
cy korzystają już z tego przywileju, 
wzrosła do 198.

Francja wkroczyła w nowy etap walki
przeciwko remilitaryzacji odwetowców końskich
14—17 grudnia debata parlamentarna
nad ratyfikacją układów paryskich

PARYŻ (PAP). 3 bm. francuskie Zgromadzenie Narodowe wznowiło 
obrady, przy czym na porządku dziennym sesji znajduje się m. in. sprawa 
ratyfikacji układów paryskich oraz zatwierdzenie budżetu.
W pierwszym dniu sesji konwent 

seniorów Zgromadzenia Narodowego 
zatwierdził porządek dzienny obrad 
sesji, według którego debata nad ra­
tyfikacją układów paryskich, a więc 
nad remilitaryzacją Niemiec zach. 
odbędzie się od 14 do 17 grudnia.

Komentując wznowienie obrad 
Zgromadzenia Narodowego dziennik 
„Liberation“ stwierdza m. in.: „Zgro­
madzenie zbiera się, aby debatować 
nad wskrzeszeniem Wehrmachtu. 
Rząd francuski zdaje sobie sprawę, 
że w tej akrobatyce politycznej i nie­
bezpiecznej grze parlamentarnej wie­
lu deputowanych jest przeciwnych 
wszelkim zbrojeniom niemieckim, po­
nieważ zdają oni sobie sprawę, że 
olbrzymia większość Francuzów zde­
cydowanie sprzeciwia się remilitary- 
zacji Niemiec zach.“

P. Courtade stwierdza na łamach 
„Humanite“, że Francja wkroczyła w 
nowy etap walki przeciwko remili- 
taryzacji odwetowców bońskich.

„W tym etapie — pisze Courta- 
de — akcja ludu francuskiego ode­
gra niezwykle doniosłą rolę, należy 
jednak nie tracić i oczu tego, co 
się dzieje w samych Niemczech. 
Walka narodu francuskiego powin­
na wspierać walkę 
kiego... Informacje 
Niemiec wykazują, 
tam potężny ruch, 
wielką przeszkodą 
osiągnięcia przez zwolenników re- 
militaryzacji Niemiec zach. ich nie­
bezpiecznych celów.“

Zbiórka podpisów przeciwko 
układom z Londynu i Paryża

PAItYŻ (PAP). We Francji rozwi­
ja się — jako odzew na apel Krajo­
wej Rady Pokoju — kampania zbie­
rania podpisów pod petycją potępia­
jącą układy londyńskie i paryskie 
w sprawie remilitaryzacji Niemiec

Tymczasem — jak podkreśla 
dziennik „Liberation“ — interesy 
narodowe Francji wymagają podję­
cia rokowań, ażeby uniknąć uzbro­
jenia Niemiec zach.

1 T. Jastrzęb-

lódzkich pełni
cześć 37 rucz-

brygadzistów J. Lorka 
skiego.

Tysiące włókniarzy 
warty produkcyjne na 
nicy Rewolucji Październikowej.

Pięknym sukcesem wita rocznicę 
Rewolucji 160-osobowy „pion bezbra- 
kowy“ w zakładzie „C“ Zakładów im, 
Stalina. Wchodzący w skład tego 
„pionu“ robotnicy podnieśli w ciągu 
ostatnich 5 dni ilość produkcji I ga­
tunku o ok. 25 proc. Sukces ten jest 
wynikiem zarówno uważniejszej pra­
cy tkaczek i tkaczy, jak i dobrze 
zorganizowanej kontroli jakości pro­
dukcji.

Pierwsza wytwórnia 
ekstraktów garbarskich 
oddana do eksploatacji

3 bm. odbyła 
roczystość przekazania załodze 
eksploatacji pierwszej w kraju 
twómi ekstraktów garbarskich.

Podjęta po raz pierwszy w kraju 
produkcja szlachetnego garbnika — 
w oparciu o surowce krajowe — po­
zwoli w dużej mierze uniezależnić 
się od importu w tej dziedzinie.

się w Bydgoszczy u*
do

wy-

Pianista radziecki 
przybył do Polski

3 bm. przybył do Warszawy na za< 
proszenie Komitetu Współpracy Kul­
turalnej z Zagranicą znakomity pia­
nista radziecki, laureat Nagrody Sta*  
linowskiej S. Richter.

W czasie trzytygodniowego pobytu 
w naszym kraju S. Richter da sze*  
reg koncertów w stolicy i innych 
miastach Polski.

Ponowny strajk
9 tys. dokerów w Londynie

LONDYN (PAP). 3 bm. 9 tys. doked 
rów porzuciło pracę w porcie lon*  
dyńskim na znak protestu przeciwko 
zwolnieniu z pracy przez niektóre fir-*  
my 57 robotników portowych, którzy 
odmówili współpracy z zaangażować 
nymi przez te firmy szoferami nie na*  
leżącymi do zw. zaw.

Naród koreański domaga się
pokojowego zjednoczenia kraju

PEKIN (PAP). Ludność Koreańskiej 
Republiki Ludowo - Demokratycznej 
gorąco popiera apel Najwyższego 
Zgromadzenia Ludowego KRL-D. któ­
ry zawiera konkretne propozycje 
zmierzające do pokojowego zjednocze­
nia t Korei.

W całym kraju — w miastach i 
wsiach, w fabrykach, hutach i kopal­
niach, instytucjach i uczelniach od­
bywają się masowe zebrania, na któ­
rych zgromadzeni wyrażają zdecydo­
waną wolę walki o zjednoczenie oj­
czyzny w drodze pokojowej.

narodu niemiec- 
napływające z 
że rozwija się 
który staje się 
na drodze do

W ZSRR przed 37 rocznicą
Wielkiego Października

MOSKWA (PAP). Ludzie pracy Zw. 
Radzieckiego witają 37 rocznicę Wiel­
kiej Socjalistycznej Rewolucji Paź­
dziernikowej nowymi osiągnięciami. 
Trwają przygotowania do uroczystego 
obchodu wielkiego święta.

W 130 tysiącach świetlic i domów 
kultury Zw. Radzieckiego otwierane 
są wystawy ilustrujące wydarzenia 
1917 r., jak również sukcesy Zw. Ra­
dzieckiego w ciągu minionych 37 lat.

cone 37 rocznicy Rewolucji Paździer­
nikowej. W sali teatru im. Mossowie- 
ta w stolicy ZSRR zebrali się 1 bm. 
na uroczystą akademię przedstawicie­
le ludzi pracy dzielnicy stalinowskiej, 
w Teatrze Małym — mieszkańcy 
dzielnicy korni nternowskiej, a w Sa­
li Kolumnowej Domu Zw. Zaw. repre­
zentanci ludności dzielnicy swierdło- 
wskiej.

Na akademiach w moskiewskich 
zakładach przemysłowych podsumo- 
wywane są wspaniałe wyniki współ-

W miastach i wsiach ZSRR odby- zawodnictwa socjalistycznego, podjęte- 
wają się uroczyste zebrania pośwp- go dla uczczenia rocznicy rewolucji.

zach. Petycję tę podpisały już dzie­
siątki tysięcy osób.

W toku walki przeciwko ratyfi­
kacji układów londyńskich i pary­
skich umacnia się jedność działa­
nia socjalistów i komunistów. Gru­
pa merów komunistycznych i so­
cjalistycznych kantonu Jumilhac- 
le-Grand (dep. Dordogne) uchwa­
liła rezolucję stwierdzającą, że 
układy te „sankcjonujące uzbroje­
nie Niemiec zach. — stanowią dla 
naszego kraju... takie samo zagro­
żenie jak europejska wspólnota 
obronna“.
Analogiczną rezolucję uchwalili 

merowie socjaliści, komuniści i 
kałowie kantonu Cadouin.
Konferencja ekspertów 
3 mocarstw zachodnich

PARYŻ (PAP). 1 bm. rozpoczęła 
się w min. spraw zagr. W. Brytanii 
konferencja ekspertów trzech mo­
carstw zachodnich, którzy mają opra­
cować odpowiedź na notę rządu ra­
dzieckiego z 23 października.

Dziennik „Humanite“ pisze w 
związku z tym: „Eden, Dulles i Men- 
des-France poświęcają swe wysiłki 
sprawie ratyfikacji porozumień do­
tyczących uzbrojenia generałów hitle­
rowskich, a nie sprawie rokowań z 
ZSRR nad zorganizowaniem wolnych ___ _____
wyborów w Niemczech i nad próbie- | obecnie demokraci 
mem bezpieczeństwa w Europie“.

rady-

Porażka rządzącej partii republikanów
Wyniki wyborów w USA

NOWY JORK (PAP), Wybory w St. Zjednoczonych 2 bm. przyniosły 
porażkę rządzącej partii republikańskiej. Partia demokratyczna uzyskała 
większość mandatów w Izbie Reprezentantów.
Według ostatnich obliczeń w wybo­

rach do Izby Reprezentatów USA de­
mokraci zdobyli 232 mandaty, a repu­
blikanie 203. (Ogółem Izba Reprezen­
tantów liczy 435 członków).

W dotychczasowej Izbie Reprezen­
tantów podział mandatów był nastę­
pujący: republikanie — 219, demo­
kraci — 215\ niezależny — 1.

Jednocześnie z wyborami całego 
składu Izby Reprezentantów odbyły 
się 2 bm. wybory 37 senatorów na 
ogólną liczbę 96. Według wiadomo­
ści nadeszłych do późnego wieczora 
3 bm. demokraci mają zapewnionych 
47 mandatów senatorskich, a repu­
blikanie — 46. 1 mandat przypada
niezależnemu senatorowi. Nieznane 
były jeszcze wyniki dotyczące 2 man­
datów. W dotychczasowym senacie 
podział mandatów był następujący: 
republikanie — 49, demokraci — 46, 
niezależny — 14

Odbyły się również wybory 33 gu­
bernatorów stanowych. W 5 stanach 
stanowiska gubernatorów obejmują 

-zz~:z zamiast republi-
kanów. Każda z obu partii mieć bę-

Wysokie zarobki przy ścince i wywózce drewna
mogą uzyskać robotnicy sezonouii

Administracja lasów może zatrud­
nić już obecnie na okres miesięcy je­
sienno - zimowych tysiące robotni­
ków przy ścince drzew oraz tysiące 
wozaków przy wywózce drewna z la­
sów.

Zarówno robotnikom, zatrudnionym 
przy wyrębie drzew, jak i wozakom 
zapewniono dobre zarobki.

Robotnicy sezonowi, oprócz nor­
malnego wynagrodzenia, otrzymywać 
będą specjalny dodatek, wynoszący 5 
zł dziennie, premię za dobrą i syste­
matyczną pracę — do wysokości 22 
proc, zarobku, zwrot kosztów podró­
ży oraz diety za czas podróży od miej 
sca zamieszkania do miejsca pracy.

Dla robotników sezonowych przygo­
towano kwatery lub miejsca w hote­
lach robotniczych, a tam, gdzie pra­
cować będą większe grupy robotni­
ków, także stołówki i bufety, jak 
również świetlice.

Poza tym administracja lasów pań­
stwowych przygotowała dla robotni­
ków ubrania watowane i buty o- 
chronne,

Do pracy przy wywózce drewna za­
czynają się zgłaszać również spół­
dzielnie produkcyjne. Aby umożliwić 
spółdzielniom wzięcie większego u- 
działu w tej pracy, przygotowano 
dla nich specjalne ogumione wozy.

1000 spółdzielnia produkcyjna 
u; woj. bydgoskim 
otrzyma światło elektryczne

W założonej w początkach wrze­
śnia br. spółdzielni produkcyjnej we 
wsi Dziegciarnia pow. Wyrzysk, któ­
ra jest tysięczną spółdzielnią w woj. 
bydgpskim, rozpoczęto ostatnio elek­
tryfikację zagród chłopskich i budyn­
ków spółdzielczych.

Przy przeprowadzaniu linii elek­
trycznej do tysięcznej spółdzielni pro­
dukcyjnej w woj. bydgoskim, zelek­
tryfikowana zostanie grom. Jeziorki 
Zabartowskie.

I

dzie po 24 stanowiska gubernator- 
skie.

Uwagę kół politycznych zwrócił m. 
in. sukces wyborczy demokratów w 
tych właśnie okręgach, gdzie w 
ostatnim stadium wyborów występo-*  
wał osobiście, wbrew dotychczaso*  
wym zwyczajom, prezydent Eisenho«*  
wer, interweniując na rzecz kandy*  
datów republikańskich.

W stanie Nowy Jork republikanie 
doznali porażki w wyborach guber-» 
natora po raz pierwszy w okresie 
ostatnich 12 lat. Stanowisko gube*«  
natora obejnąuje tam członek partii 
demokratycznej Averell Harriman. 
Jego rywalem był senator republi­
kański Irving Ives, popierany przez 
Eisenhowera,

Znamienne jest, że największe stra*  
ty spotkały republikanów w stanach 
przemysłowych, jak Nowy Jork, Pen*  
sylwania, Michigan, Connecticut i 
New Jersey, gdzie w następstwie sil*  
nego bezrobocia i nieustannego wzro-» 
stu cen pogarsza się wciąż sytuacja 

• mas robotniczych. W stanie Pensyh 
wania, gdzie w zagłębiu hutniczym 
Pittsburga i w zagłębiach węglowych 
tego stanu pozostają bez pracy setki 
tysięcy robotników, republikanie nie 
zdołali przeforsować swego kandydat 
ta na gubernatora po raz pierwszy 
od lat 20. Zwyciężył tam kandydat 
demokratyczny — farmer Leader. W 
Connecticut został gubernatorem de-*  
mokrata Reibicoff, zwyciężając kan*  
dydata republikańskiego Lodge‘aj 
brata delegata St. Zjednoczonych do 
ONZ.

Zwraca dalej m. in. uwagę, że w 
Colorado wybrany został gubernato­
rem demokrata Johnson, a poniósł 
porażkę republikanin Brotzman, oso­
bisty przyjaciel Eisenhowera.

Specjalnym poparciem Eisenhowe­
ra cieszył się też podczas kampanii 
wyborczej przewodniczący komitetu 
politycznego partii republikańskiej w 
Senacie, Ferguson. Poniósł on poraż­
kę w wyborach do Senatu ze stanu 
Michigan.

Wśród zwycięskich kandydatów de­
mokratycznych znajduje się syn 
zmarłego prezydenta USA — James 
Roosevelt, który przeszedł do Izby 
Reprezentantów w okręgu Los Ange­
los.

Kongres w nowym składzie przy­
stąpi do wykonywana swych obo-» 
wiązków w styczniu 19 5 r.



Fiasko wywrotowców
w Indonezji

MOSKWA (PAP). Agencja TASS 
powołując się na agencję indonezyj­
ską Antara donosi z Dżakarty, że 
2 listopada osiągnięte zostało porozu­
mienie w sprawie reorganizacji rządu 
Indonezji.

Reorganizacja ta stała się koniecz­
ną w związku z rozłamową działal­
nością kierownictwa „Partii Wielkiej 
Indonezji“, które odwołało ministrów 
tej partii po odrzuceniu jej żądania 
dymisji całego gabinetu.

Dziennik ..Harian Rakjat“ w arty­
kule wstępnym pisze, że mimo fia­
ska knowań reakcji, sytuacja jest w 
dalszym ciągu poważna. Powinniśmy 
— oświadcza -dziennik — zachować 
czujność, ponieważ reakcja wewnętrz­
na spod znaku partii Masjumi wraz 
z socjalistami prawicowymi, wspoma­
gana przez imperialistów amerykań­
skich i holenderskich a także przez 
agentów Kuomintangu, prowadzi na­
dal wywrotową działalność przeciw­
ko rządowi i republice.

Trojaczki w Elblągu
W tych dniach z oddziału położni­

czego Szpitala Miejskiego w Elblągu 
■wypisane zostały drugie już w tym 
roku trojaczki — dwóch chłopców i 
dziewczynka. Trojaczki powiła Wła­
dysława Modlińska, żona robotnika 
■rolnego w PGR Janów koło Elblą­
ga.

Dzięki starannej opiece lekarzy i 
pielęgniarek zarówno matka jak i 
trojaczki czują się dobrze.

By pomóc matce w opiece nad tro­
jaczkami, Wydział Zdrowia Prezydium 
Miejskiej Rady Narodowej w Elblągu 
przydzielił wykwalifikowaną pielęg­
niarkę która codziennie odwiedza 
matkę i dzieci. Wydział kwaterunko­
wy Prezydium MRN przygotowuje 
dla rodziny Modlińskich, którzy ma­
ją poza tym jeszcze dwoje dzieci, od­
powiednio obszerne mieszkanie.
ZE ŚWIATA

4» BONN Bundestag ma wkrótce u- 
bhwalić ustawę przewidującą powolan’e 
do życia kilku wielkich banjków z okre-

Nowi mistrzowie sportu
Przewodniczący GKKF — W. Re- 

czek zarządzeniem z 2 bm. nadał ty­
tuły Mistrza Sportu dwunastu za­
wodnikom.

Tytuły otrzymali: w gimnastyce — 
Tomala (CWKS), w lekkoatletyce — 
Minnicka (Budowlani), w spadochro­
niarstwie — Chandze i Chodkiewicz 
(obaj LPZ), w strzelectwie — Zając 
(CWKS), w wioślarstwie — Dopiera­
ła, Gołębiewska, Bażańska, Słoma, 
Koślicka, Treuchel (wszystkie Kole­
jarz), w boksie — Niedźwiedzki 
(CWKS).

Trzecie zwycięstwo 
piłkarzy ZSRR we Francji 

y Trzeci występ we Francji piłkarzy 
moskiewskiego Dynamo przyniósł im 
kolejny sukces. 3 bm. w Paryżu pił­

karze radzieccy pokonali kombino- 
jwany zespół składający się z zawod­
ników klubów Rheims i R. C. Paris 
IH) (1:0),.

Koszykarki FSGT 
przybędą do Polski

Na zaproszenie CRZZ, w bm. przy­
będzie do Polski reprezentacja FSGT 
W koszykówce kobiet. Francuzki ro­
zegrają w Warszawie dwa spotkania, 
23 bm. z reprezentacją ZS Spójnia i 
26 bm. z Kolejarzem. Przyjazd gości 
do Warszawy przewidziany jest 
20 'bm.

Po meczach w Warszawie drużyna 
FSGT wyjedzie do Pragi na trady­
cyjny turniej o Wielką Nagrodę sto­
licy Czechosłowacji.

STEFAN ARSKI 1)

Maj w czerwcu
Nakładem „Książki I Wiedzy“ ukaże się wkrótce obszerniejsza praca 

o reakcyjnej emigracji polskiej. Poniżej drukujemy rozdział, omawiający tra­
gikomicznie perypetie emigra-nckiej „polityki“ od momentu, kiedy to pod 
presją wywiadu amerykańskiego kilkanaście grup emigracyjnych połączyło 
się pod wodzą gen. Sosnkowskiego. Od chwili, tego „zjednoczenia“ datuje się 
jeszcze większe niż poprzednio rozbicie reakcyjnej emigracji polskiej. O tej 
wojnie wszystkich ze wszystkimi mowa będzie w publikowanym niżej roz­
dziale.

Akty agresji przeciw Chinom- 
naruszanie wolności żeglugi w strefie mórz chińskich 

na porządku obrad Zgromadzenia Ogólnego NZ 
NOWY JORK (PAP). Komisja Ogólna Zgromadzenia NZ postanowiła

bez glosowania umieścić na porządku dziennym Zgromadzenia dwa zgło­
szone przez Związek Radziecki wnioski — o aktach agresji przeciwko 
Chińskiej Republice Ludowej i odpowiedzialności marynarki wojennej USA 
za te akty oraz o naruszaniu wolności żeglugi w strefie mórz chińskich.
W dyskusji delegat Anglii Dixon 

oświadczył, iż nie oponuje przeciwko 
umieszczeniu obu punktów na po­
rządku dziennym Zgromadzenia, lecz 
że jego zdaniem postawienie tej spra­
wy jest „częścią zimnej wojny“.

Szef delegacji radzieckiej wicemin. 
Wyszyński podkreślił w odpowiedzi, 
że przedstawiając tę sprawę do roz­
patrzenia Zgromadzeniu Ogólnemu, 
Związek Radziecki nie zamierza pod­
sycać „zimnej wojny“.

Nie chodzi tu o „zimną wojnę“ 
— powiedział A. J. Wyszyński — 
lecz o to, że należy bezwzględnie 
położyć kres bezprawnej akcji pro­
wadzonej w strefie mórz chińskich, 
zaprowadzić tam ład i porządek, 
uniemożliwić powtarzanie się bez­
prawnych aktów mających charak­
ter agresywny i tym samym przy­
czynić się do ustanowienia stosun­
ków dobrego sąsiedztwa w tej czę­
ści Azji.
Wicemin. Wyszyński zaznaczył, że 

sprawa ta nie może ?mieć żadnego 
związku z „zimną wojną“ prowadzo­
ną przeciwko Związkowi Radzieckie­
mu i innym krajom obozu demokra­
tycznego, w której Związek Radziec­
ki nie brał, nie bierze i nie będzie 
brał żadnego udziału.

Omówienie tej sprawy — powie­
dział A. J. Wyszyński — przyczyni

su Rzeszy hitlerowskiej, m. in. „Deutsche 
Bank“, „Dresdner Bank" 1 in. Bank! te. 
podobnie Jak podczas reżimu Hitlera, po 
dejmą finansowania zbrojeń odwetow­
ców bońskteh.

4*  TEHERAN Rząd Irański przedłożył w 
parlamencie projekt ustawy przewidu­
jącej zakaz istnienia partii 1 organiza­
cji, których program Jest „komunistycz­
ny lub skierowany przeciwko islamowi, 
czy też przeciwko monarchii“. Dla osób, 
które należałyby do takich partii, ustawa 
przewiduje ciężkie kary, łącznie z karą 
śmierci.

STARSZY, przygarbiony jegomość 
o okrągłej twarzy, workowato ob­

wisłych policzkach, wydatnym nosie
i wypukłych oczach krąży po pokoju
w swym londyńskim mieszkaniu przy
Eaton Street nr 84. Nazywają to
„Zamkiem“, bo jegomość jest panem
Augustem Zaleskim, pleno titulo 
„prezydentem Rzeczypospolitej Pol­
skiej“. Siedem lat sprawuje już swój 
„urząd“ i przez te siedem lat posta­
rzał się bardzo.

Kłopotów było przez te lata co nie­
miara. Głównie finansowych, ale nie 
tylko. Głęboka zmarszczka rysuje 
czoło „pana prezydenta“, myśli ucie­
kają ku przeszłości...

Jakże inaczej było tu, w tymże sa­
mym Londynie przed laty czterdzie­
stu. Prawda, było się o tyleż lat 
młodszym... Ale i czasy były inne, 
i,Komendant“ szukał właśnie emisa­
riusza na Anglię i ktoś z otoczęnia

0 Haupt Kundschaft-Stelle — austria­
cki wywiad wojskowy.

») Wywiad brytyjski. W skrócie IS.
») Niemiecki wywiad wojskowy.
9 Drugi oddział francuskiego sztabu 

generalnego, zajmujący się wywiadem.
«) Opis tej sceny znajduje się w książ­

ce Paula Schmidta pt. „Statist aut diplo­
matischer Buohne 1923 — 1945“ Bonn 
1949. Ob. str. 146.

4» NOWY JORK 2 bm. przybył tu pre­
mier Japoński Joszida. Ma on odbyć roz­
mowy z prezydentem Eisenhowerem i a- 
merykańskim sekretarzem stanu Dułle- 
sem.

4» BERLIN 3 bm. przybyli do Berlina 
pianiści polscy H. Czerny-Stefańska 1 H. 
Sztompka. Czerny-Stefańska udaje się w 
dalszą podróż do Niemiec zach. gdzie da 
szereg koncertów, m. In. w Hamburgu, 
Bremie 1 Kolonii. H. Sztompka wystąpi w , 
kilku miastach NRD — Berlinie, Dreźnie, 
Erfurcie, Freibergu itd.

4*  MONACHIUM Przedstawiciele ame­
rykańskich władz okupacyjnych zażądali 
natychmiastowego poczynienia przygoto­
wań dla utworzenia wojskowego okręgu 
bawarskiego Jeszcze w b. r. Premier bar 
warski Ehard wyraził zgodę na te żąda­
nia.

4« PEKIN 2 bm. artyleria chińskiej ar­
mii ludowo-wyzwoleńczej zbombardowa­
ła I zniszczyła pozycje artyleryjskie band 
Czang Kai-szeka na wyspie Yiczangszan. 
Ostatnio wyspa ta była również obiek­
tem ataków lotnictwa armii ludowo-wy­
zwoleńczej.

4» TEHERAN 2 bm. sąd wojskowy pierw­
szej instancji skazał na karę śmierci 
siódmą z kolei grupę oficerów.

4> NOWY JORK 2 bm. na Oceanie Atlan­
tyckim zatonął amerykański parowiec 
„Mary Fllen“, na pokładzie którego znaj­
dowało się 25 osób. Samolot 1 statek, któ­
re pospieszyły mu na pomoc, przybyły 
za późno.

4> HANOI W końcu września rozpoczę­
to budowę lindi kolejowej fniędzy Hanoi 
a Nan-Kuanem, na granicy chlńsko-wiet- 
namsklej. Linia kolejowa Hanoi — Nan 
Kuan stanowić będzie Jedną z najważ­
niejszych linii kolejowych Wietnamskiej 
Republiki Demokratycznej.

przypomniał Gucia Zaleskiego. „Głu­
pek“ — powiedział wtedy opryskli­
wie „Komendant“, który nigdy nie 
przebierał w słowach. „Ale języki 
zna i po angielsku się potrafi z każ­
dym dogadać“. „Komendant“ dał się 
przekonać. Pan August wkrótce też 
udowodnił, że z kim trzeba dogadać 
się potrafi.

Oh, bo sytuacja była wcale nie­
łatwa, a nawet, można powiedzieć, 
zgoła drażliwa. Siedziało się w An­
glii, która właśnie w sojuszu z Fran­
cją i Rosją wojowała z Niemcami i 
Austrią. A robiło się robotę dla czło­
wieka, który właśnie pociągnął ze 
swoją „kadrówką“ na wojenkę w au­
striackich szeregach. Przebąkiwano 
nawet, że z Niemcami kombinuje. 
A że był na utrzymaniu austriackiej 
HK - Stelle* * 1), która jego i jego emi- 
sariuszów miała w ewidencji — o 
tym może nie wszyscy wiedzieli w 
„Strzelcu“ i w „Legionach“, ale za 
to w Intelligence Service2 * *) było za­
notowane gdzie trzeba. O, a na ta­
kich co byli w ewidencji „HK-Stelle“ 
i pruskiej „Nachrichtendienst“8 9 9), w 
„IS“ miano w tych latach baczne 
oko. Sprawa mogła być gardłowa i 
^pana ^mydenta*  dreszcz prze­

się do przedstawienia we właściwym 
świetle istotnego stanu rzeczy, do 
rozwiązania nierozstrzygniętych pro­
blemów oraz do utrwalenia pokoju.

Komisja Ogólna postanowiła rów­
nież, że oba nowe punkty porządku 
dziennego rozpatrzy Komisja Polity­
czna. Jeśli Komisja Polityczna zorien­
tuje się, że nie zdąży tego uczynić 
przed zakończeniem obrad sesji, spra­
wa zostanie przekazana Specjalnej 
Komisji Politycznej.

Projekty konwencji praw 
człowieka

NOWY JORK (PAP). W Komisji 
Społecznej Zgromadzenia Ogólnego 
NZ trwa dyskusja nad projektami 
konwencji praw człowieka (konwencji 
praw politycznych i obywatelskich o- 
raz konwencji praw gospodarczych, 
społecznych i kulturalnych).

W dyskusji zabrał głos delegat 
polski dr H. Altman stwierdzając, że 
projekty obydwu konwencji zawierają 
wiele przepisów postępowych, zapew­
niających poszanowanie zasad Karty 
NZ.

Delegat polski wyraził przekonanie, 
iż projekt konwencji praw obywatel­
skich i politycznych powinien zawierać 
przepis zakazujący korzystania z 
praw proklamowanych w tej konwen­
cji w celach, które zakłócają współ­
pracę międzynarodową. Zdaniem de­
legacji polskiej, należy również uzu­
pełnić art. 19 projektu konwencji prze­
pisem ustalającym, że nie wolno wy­
korzystywać prawa wolności wypo­
wiadania przekonań dla celów sprze­
cznych z zasadami ONZ, a w szcze­
gólności dla propagandy wojny, 
wzmagania nienawiści między naro-

Sukces lewicowych Zw. Zaw.
we Włoszech

RZYM (PAP). — Jak donosi „Unl- 
ta“, Włoska Powszechna Konfederacja 
Pracy odniosła poważne zwycięstwa w 
wyborach do władz związkowych, któ­
re odbyły się w wielu przedsiębior­
stwach w prowincjach Mediolan, Pa­
via, Grosseto i Bari. Ogółem kandy­
daci Włoskiej Powszechnej Konfede­
racji Pracy otrzymali 11.718 głosów, 
tj. 75,2 proc, uczestników wyborów.

Przed największym kinem Wrocławia 

chuligani pobili oszczepnika Walczaka
(Obsługa własna)

Miłośnicy lekkoatletyki oblecywa’1 
sobie wiele po spotkaniu naszych 
dwóch najlepszych oszczepników — 
Walczaka i Sidły, które miało odbyć 
się ubiegłej niedzieli w Chorzowie. 
Niestety, Walczak nie zjawił się na 
starcie. Dlaczego?

„...Postanowiliśmy we trójkę pójść do 
kina „Przodownik“ (opowiada Walczak 
naszemu korespondentowi wrocławskie­
mu). Przed kinem ktoś mnie naęle ude­
rzył w głowę. Cios zamroczył mnie. 
Ostatkiem sił rzuciłem się do ucieczki. 
Napastnicy zostawili mnie teraz w spo­
koju i zaatakowali jakieqos mężczyznę, 
którego ciężko pobili, po czym zaczęli 
demolować kino.

Tym chuligańskim wybrykom położy­
ła dopiero kres MO. Okazało się, że 
awanturnikami są 20-letni Stefan Wala- 
sik — ślusarz Pafawagu, 20-letni Zbig­
niew Piotrowski — instalator z Pafawa­
gu oraz 19-letni Karol Stegienn — mon­
ter, zatrudniony w fabryce M-5 (która 
słynie z brakoróbstwa silników elek­
trycznych do tramwajów — przyp. red.

szedł na wspomnienie tamtych dni.
Na szczęście w „IS“ byli ludzie wy­
rozumiali i jakoś tak po ludzku
umieli podchodzić do spraw. Można
się było z nimi dogadać 1 rzeczy 
ułożyć. I ułożyły się. Komu mogło
wtedy na tmyśl przyjść, że po ćvHerć 
wieku tak się to przyda? Jak zna­
lazł.

„Prezydent“ uśmiecha się do swych 
wspomnień, ale zaraz twarz mu po­
sępnieje. Nie było wcale tak lekko. 
Rodacy denuncjowali i donosili. Ci 
z Petersburga, od Dmowskiego, w 
carskiej ochranie meldunki, jak się 
należy, składali, a potem ochrana z 
pretensją do „IS“, że niemieckich 
agentów toleruje. A jak się ta cała 
endecka ferajna z Petersburga prze­
niosła do Paryża, jak założyła swój 
Komitet Narodowy, to wciąż człowie­
kowi deptali po piętach. Do „deu- 
xieme bureau“4) łazili, byle zatruć 
życie. Psiakość! sami brali garściami 
franki i ruble, a kilku funtów i ma­
rek pozazdrościli rodakowi. Zawsze 
tacy byli i nic się nie zmienili. Tylko 
walutę zmienili. A jeszcze dziś wy­
pominają! Taki Giertych, wciąż na 
Dmowskiego się kinie i paszkwile 
ogłasza. Jak to on tam pisze w tym 
swoim „Liście otwartym“?

„Fakt, że obóz Piłsudskiego przez ca­
ły czas pierwszej wojny światowej mógł 
mieć swego przedstawiciela w Londy­
nie w osobie p. Augusta Zaleskiego, 
dzisiejszego Prezydenta Rzeczypospoli­
tej r.a wygnaniu, że akcja tego obozu 
w krajich alianckich była akcją ruch­
liwą i na ogół mogła się toczyć w spo­
sób nieskrępowany... nasuwał Już od 
dawna podejrzenia, że na rzecz Pił­
sudskiego działały na Zachodzie Jakieś 
utajone, a wpływowe sprężyny“.
Aha! I co dalej?
„Prezydent“ zwolna obraca kartki 

niebieskawej broszurki, odbitej na 
powielaczu, O, tutaj i 

darni i dyskryminacji rasowej, jak 
również dla szerzenia wiadomości 
oszczerczych prowadzących do zakłó­
cenia współpracy międzynarodowej.

Neohitlerowski Wehrmacht 
ostoją „systemu bezpieczeństwa“ 
w ramach ONZ?
NOWY JORK (PAP). Komisja Poli­

tyczna Zgromadzenia Ogólnego NZ 
wznowiła w poniedziałek debatę nad 
sprawozdaniem tzw. komisji „akcji 
zbiorowych“ oraz nad rezolucją dwu­
nastu spośród delegacji krajów wcho­
dzących w skład tej komisji. Rezo­
lucja zaleca m. in. kontynuowanie 
działalności komisji,

W toku dyskusji zabrał głos stały 
przedstawiciel Polski w ONZ, min. 
H. Birecki, który domagał się likwi­
dacji komisji „akcji zbiorowych“ i 
wykazał jej nielegalny charakter.

Utworzenie i cala działalność tej 
komisji — powiedział min. Birec­
ki — były wyrazem polityki zmie­
rzającej do podporządkowania ONZ 
jednemu mocarstwu, a mianowicie 
St. Zjednoczonym, poprzez próby 
nielegalnego przekazania Zgroma­
dzeniu Ogólnemu szeregu upraw­
nień należących wyłącznie do kom­
petencji Rady Bezpieczeństwa.
Nie ulega wątpliwości, że powoła­

nie do życia komisji „akcji zbioro­
wych“ miało doprowadzić do prze­
kształcenia ONZ w narzędzie bloków 
militarnych utworzonych z inicjatywy 
i pod przewodnictwem St. Zjednoczo­
nych.

Czyż Wehrmacht neohitlerowski, 
jako podstawa bloku atlantyckiego 
ma być ostoją systemu bezpieczeń­
stwa zbiorowego? — zapytał min. 
Birecki. — Nowy Wehrmacht z gene­
rałami hitlerowskimi na czele ma 
być podstawą tzw. „systemu bezpie­
czeństwa“ w ramach ONZ? Czyż mo­
żna sobie wyobrazić bardziej mon­
strualne wypaczenie celów i zadań 
ONZ? Polska ma szczególne prawo, 
aby zaprotestować stanowczo prze­
ciwko tego rodzaju kombinacjom.

W głosowaniu projekt rezolucji 12 
państw, przewidujący kontynuowanie 
działalności komisji „akcji zbioro­
wych“, został uchwalony większością 
głosów. Przeciwko rezolucji głosowa­
ły delegacje krajów obozu pokoju. 
Delegacje Indii i Indonezji wstrzy­
mały się od głosu.

Ł W.). W tym dniu wypili oni w hotelu 
robotniczym M-5 trzy (!!!) litry wódki“.
Włosy dęba stają, gdy się czyta tę 

relację! Nie tak dawno, bo przed 
miesiącem, zwracaliśmy w Komen­
dzie Głównej MO uwagę na szcze­
gólne rozwydrzenie chuligaństwa we 
Wrocławiu. Dziś mamy jeszcze jed­
no tragiczne tego potwierdzenie: 
przed największym kinem Wrocławia 
awanturnicy pobili ciężko kilka osób, 
a milicjanci zjawili się dopiero wte­
dy, gdy rozpoczęto... demolowanie ki­
na. Chuligani — oczywiście — nie 
wybierają i oto przykład społecznej 
straty — zranienie wybitnego spor­
towca, a zarazem młodego inżyniera. 
Sądzimy, że napastników spotka su­
rowa kara, a Komenda Główna MO 
oraz władze Pafawagu i Zakładów 
M-5 należyte z tej sprawy wyciągną 
wnioski. (Kasp.)

„Jest rzeczą oczywistą, że kontakt 
Piłsudskiego z Angl‘ą to był przede 
wszystkim kontakt z angielską maso­
nerią, a zapewne także z angiel­
skim wywiade m“.

Kręćka mieli z tą masonerią zaw­
sze, ale ten wywiad, to sprytnie wy­
szperał, nie ma co. No cóż, nie, ma 
się czego wstydzić. Teraz zwłaszcza. 
Co drugi z nich siedzi w jakimś wy­
wiadzie, a ten pierwszy też chętnie by 
poszedł, gdyby tylko wzięli. A zaw­
sze jeden drugiemu przygaduje.

I jak ten czas leci. Komu by się 
wtedy śniło, że będzie się jeszcze raz 
w Anglii i to już nie za drobnego 
emisariusza, ale zs „prezydenta Rze­
czypospolitej“. Do licha z taką pre­
zydenturą. „Ein Titel ohne Mittel“ — 
jak ci Niemcy to ładnie zawsze po­
trafią powiedzieć. Swoją drogą, rację 
miał „Komendant“, kiedy mówił, że­
by zawsze trzymać z nimi, bo m’ają 
taką armię! Tą ich armią to się 
nigdy nie mógł dość nacieszyć. Cóż 
to była za awantura wtedy w Gene­
wie, ze Stresemannem. Zeszli się na 
śniadanie wszyscy członkowie Rady 
Ligi Narodów. Stary usiad> przy 
Stresemannie i jak nie krzyknie na 
całą salę po niemiecku: „Wunderbar 
waren die deutschen Truppen“ — aż 
się rozległo po pokoju i wszyscy gę­
by rozdziawili. Potem mu tam coś 
szeptał o Magdeburgu, o swych nie­
mieckich doświadczeniach i znowu 
na cały głos o wspaniałej armii nie­
mieckiej. A Stresemann się kręcił na 
krześle, jakby go szpileczkami kłuli. 
Przyjechał przecież do Genewy jako 
„anioł pokoju“ i wcale mu te zachwy­
ty nad niemiecką armią nie były na 
rękę. Dopiero mu się uda*o  skręcić 
na inny temat i trochę się uspokoił.5 * * * *)

Tak, to była armia. A ta druga, 
za Hitlera.^ Cóż to była xa spoaob-

MAŁO OBIECUJĄCE ZAPLECZE...
CAŁY blask wizyty Adenauera w 

Waszyngtonie — jak powiada ame­
rykańska „United Press“ — został 
„przyćmiony“ kłótnią w bońskim 
obozie rządowym. Pewnie, że przy­
ćmiony, bo i cóż, po gazetowych, 
pełnych blasku komplementach — 
jak np. „najlepszy Europejczyk“, 
„człowiek z żelaza“ czy nawet 
„współczesny Bismarck“ — jeśli 
kanclerzowi bońskiemu nie stało cza­
su nawet na udział w galowym ban­
kiecie, ku jego czci wydanym przez 
uniwersytet Columbia z okazji nada­
nia mu doktoratu honorowego?... 
Dobrze, że nasz znakomity „przyja­
ciel i obrońca wolnośei“ (określenie 
wprost z dyplomu columbijskiego) 
zdążył spotkać się prywatnie ze 
swym szwagrem, J. McCloyem (z za­
wodu właścicielem koncernu „Gillet­
te“, a tak jeszcze niedawno Wyso­
kim Komisarzem USA w Trizonii), 
gdy oto z Bonn nadeszła „nie cierpią­
ca zwłoki“ depesza od samego von 
Brentano. Przewodniczący frakcji 
parlamentarnej CDU (partia Adenau­
era) wzywał szefa do natychmiasto­
wego powrotu w związku z... trudną 
sytuacją w łonie koalicji rządowej. 
Tak więc trzeba było o 2 dni skró­
cić wizytę, i cały bankiet diabli 
wzięli.

Mniejsza o bankiet, ale sytuacja w 
łonie koalicji od dawna dość nie­
przyjemna, po podpisaniu układów 
paryskich (w dniu 23 października) 
stała się naprawdę niepokojąco po­
ważna. Wiele się na to przyczyn zło­
żyło. Układy remilitaryzacyjne wy­
wołały nie lada zaniepokojenie w za- 
chodnio-niemieckiej opinii publicznej. 
Niechęć .do odbywania służby woj­
skowej i perspektywa wielkich ob­
ciążeń podatkowych w związku z 
koniecznością ogromnego zwiększenia 
budżetu bońskiego na zbrojenia — 
gra tu niemałą rolę. Polityka ade- 
nauerowska, za poradą Waszyngtonu 
uprawiana „z pozycji siły“, zdema­
skowała się już dostatecznie, by zda­
no sobie wreszcie sprawę, iż zmierza 
ona wprost do przekreślenia szans 
na odbycie się konferencji 4 mo­
carstw, a tym samym — szans zjed­
noczenia Niemiec. Również „rozwią­
zanie“ problemu Saary w Paryżu 
(odseparowanie tej części kraju od 
terytorium niemieckiego) przyczyniło 
się do wzrostu nastrojów antyade- 
nauerowskich i pogłębiło rozdźwięki 
w koalicji rządowej. Wszystko to ra­
zem sprawia, że w społeczeństwie 
zachodnich Niemiec następuje otrze­
źwienie z czadów waszyngtońsko- 
bońskich, a zarazem potęguje się 
wola walki przeciw polityce zbrojeń 
i ostatecznego utrwalenia podziału 
Niemiec. Zwłaszcza, że społeczeństwo 
zachodnio-niemieckie coraz lepiej do­
strzega istnienie alternatywy tej po­
lityki, alternatywy rzeczywiście zgod­
nej z interesami narodu niemieckie­
go, a wyrażonej w radzieckich pro­
pozycjach co do zorganizowania bez­
pieczeństwa zbiorowego w Europie, 
natychmiastowego wycofania wojsk 
okupacyjnych z Niemiec i podjęcia 
rozmów 4 mocarstw w sprawie wol­
nych wyborów oraz zawarcia trak­
tatu pokojowego ze zjednoczonymi 
Niemcami jako państwem pokojo­
wym 1 demokratycznym.

Postawa mas i nastroje opinii pub­
licznej nie pozostają bez wpływu nie 
tylko na stanowisko władz opozycyj­
nej socjaldemokracji, ale też i na 
sytuację wewnątrz bońsklej koalicji 
rządowej.
AĄ7EZMY np. paryskie „rozwląza- 
’ ’ nie“ sprawy Saary. Nawet ame­

rykańska „United Press“ informowa­
ła w dniu 2 bm., iż właśnie „punk­
tem kulminacyjnym niezadowolenia, 
panującego wśród koalicji (bońskiej), 
była rewolta przeciwko porozumieniu 
w sprawie Saary“.

Wysocy protektorzy zglajchszalto- 
wania Europy zachodniej uznali Już 
dawno temu, że obszar Saary po­
winien stanowić stałą „kość niezgo­
dy“, obiekt walki między monopoli­
stami francuskimi a niemieckimi. Od 
1946 r. Saara, część składowa fran- 

ność wtedy, w trzydziestym czwar­
tym i piątym. Jakże to „Komendant“ 
pięknie rozegrał z Hitlerem. Mój Bo­
że, jak on to wtedy powiedział temu 
Barthou, co się palił do paktu z So­
wietami: „W Niemczech toczy się 
teraz walka z tym, co nosi miano 
ducha pruskiego“. Francuz, biedaczy­
na, zupełnie zbaraniał i tylko oczy­
ma zamrugał. A „Komendant“ się 
potem śmiał i śmiał. Ale cóż „Ko­
mendant“ umarł, a ci dumie potem 
wszystko przepaskudzili. Ten prze­
mądrzały Beck myślał, że wszystkie 
rozumy posiadł, a tępy był i zarozu­
miały, że nie daj Boże.

Nic właściwie z polityki nie rozu­
miał. Do mokrej roboty owszem. Za­
górskiego sprzątnąć, w to mi graj. 
Ale taką partię rozegrać — to oczy­
wiście zawalił. Proponowali, żeby ra­
zem pójść na Wschód. Ukraina, mó­
wili, szerokie perspektywy, wielkie 
możliwości, wspólna droga — Beck 
potakiwał, uśmiechał się, kłaniał — 
w Berchtesgaden to się o mało w 
pół nie złamał od tych pokłonów. 
A kiedy przyszło co do czego stchó­
rzył. Zwyczajnie stchórzył! „Naród — 
powiada — się nie zgodzi“. Któż go 
tak uczył, żeby się narodu słuchać? 
„Komendant“ się pewnie w grobie 
przewrócił, jak to usłyszał. O, „Ko­
mendant“ by do tego nie dopuścił. 
Powiedziałby: „Gdańsk? Po cóż nam 
niepewny Gdańsk? Bierzcie Gdańsk, 
róbcie sobie autostradę, bierzcie ten 
cały korytarz a dawaicie Libawę, da- 
wajcie Kijów, dawajcie Odessę!“ 
I nigdy by nie doszło do tej bezsen­
sownej bijatyki we wrześniu. Za- 
chciało się Rydzowi z pruską armią 
mierzyć! Oj, dałby mu „Komendant“, 
dałby.

(Dokończenie nastąpi) 

cuskiej strefy okupacyjnej, znajduj« 
się pod kontrolą Francji. W 1947 r< 
USA i Anglia, wbrew uchwałom 
poczdamskim, na mocy aktu jedno-*  
stronnego usankcjonowały przekaza-i 
nie węglowego i stalowego przemysłu 
Saary do dyspozycji Francji, która 
w trybie wymiany usług pomogła im 
za to udaremnić realizację uchwały 
o ustanowieniu czteromocarstwowej 
kontroli nad Zagłębiem Ruhry. Od 
tego czasu Saara pozostaje jednym z 
głównych x unktów francusko-trizoń- 
skich sprzeczności, co oczywiście 
przysparza Waszyngtonowi licznych 
okazji do przyjacielskich interwencji 
i korzystnego pośrednictwa.

O ile potencjał wojenno-przemy«« 
słowy Saary stanowi dla wielkiego 
kapitału niemieckiego wartość nader 
istotną, to i dla kapitalistów francu-» 
skich ma nie lada znaczenie. Jak wy-< 
znał kiedyś francuski minister R< 
Schuman, kontrola Francji nad Saa-< 
rą podwyższa do 34 procent jej 
udział w całej zdolności produkcyj-i 
nej „Europejskiej Wspólnoty Węgla 
i Stali“ w stosunku do 35 proc« 
udziału Niemiec zachodnich. Gdyby 
natomiast Niemcy zachodnie przejęły 
kontrolę gospodarczą nad obszarem 
Saary, udział ich w produkcji karte­
lu sch urna no ws kiego zwiększyłby 
się do 42 proc., gdy tymczasem 
udział Francji spadłby do 27 proc« 
Innymi słowy, sprawowanie władzy 
nad gospodarką Saary decyduje o 
układzie sił pomiędzy kapitałem 
francuskim a trizońskim.
/ \ TÓ2, wbrew dążeniom zachodu 

nio-niemieckich rekinów przemy-*  
słowych, paryskie „rozwiązanie“ pro-« 
blemu Saary w niczym zasadniczym 
nie zmieniło dotychczasowej sytuacji« 
Nowy statut Saary przewiduje 
wprawdzie „umiędzynarodowienie^ 
tego obszaru w ramach Unii Zacho-« 
dnio-Europejskiej i wyznaczenie wy-« 
sokiego komisarza (którym nie może 
być ani Francuz, ani Niemiec, ani 
mieszkaniec Saary), mającego pono-*  
sić odpowiedzialność za sprawy za-« 
graniczne i obrony. Niemniej jednaką 
dotychczasowe konwencje ekonomicz-i 
ne pomiędzy Francją a obszarem 
Saary, które przyznają Francji wyi 
łączne prawa w eksploatacji przemy« 
słu węglowego, stalowego i transpor« 
towego, faktycznie pozostają w mo« 
cy, choć teoretycznie mają jakoby 
ulec z czasem stopniowemu złago­
dzeniu.

Zarówno rozstrzygnięcia paryskie, 
dotyczące gospodarki Zagłębia Saary, 
jak i dwuznaczność sformułowania 
punktów nowego statutu co do czasu 
jego trwania, oczywiście nie mogły 
zadowolić zachodnio-niemieckich kół 
przemysłowych, które w takiej czy 
innej mierze ukrywają się za szyi« 
darni poszczególnych partii koalicyj« 
nych. Nie znaczy to jednak, aby ko­
ła te pragnęły rzeczywiście słuszne­
go rozwiązania sprawy Saary. Takie 
właśnie rozwiązanie byłoby przecież 
możliwe tylko poprzez -konferencję 4 
wielkich mocarstw, niezbędną do 
wszelkiego prawdziwego rozwiązania 
całego problemu Niemiec. A wiado« 
mo, że co grubsze rekiny spośród b« 
finansistów Hitlera, wspierających 
obecnie reżim boński, tradycyjnie 
przeciwdziałają wszelkim porozumie« 
niom międzynarodowym, które by 
zmierzały do utrwalenia pokoju. Nie« 
mniej pozostaje faktem, iż paryskie 
rozstrzygnięcie bynajmniej nie za« 
spokoiło ich zachłannych apetytów« 
Toteż, w dniu 2 bm. odbyło się w 
Bonn wspólne posiedzenie zarządu i 
frakcji parlamentarnej FDP („wol« 
nych demokratów“, partii będącej 
głównym filarem koalicji bońskiej)« 
Na posiedzeniu tym jednomyślnie 
zdecydowano, że „porozumienia pa« 
ryskie w sprawie Saary są nie do 
przyjęcia dla FDP i dlatego należy 
z nich zrezygnować“.

Zgodnie z komentarzem oficjalnej 
agencji bońskiej, DPA, decyzja ta 
oznacza, iż „wolni demokraci nie 
będą głosować za ratyfikacją ukła« 
dów w ich obecnej formie“.

Również i rewizjonistyczna partia 
BHE (drugi filar koalicji) postanowi« 
ła odrzucić układ w sprawie Saary, 
popierając w ten sposób stanowisko 
„wolnych demokratów“. Niezależnie 
od poąlądów tych dwu partii, także 
i w aäenauerowskiej CDU panuje 
niechęć do paryskiej „ugody“ w spra« 
wie Saary, a nawet — jak informu« 
je „United Press“ — „około 12-oso« 
bowa grupa deputowanych CDU zaj« 
muje wobec układu stanowisko wy« 
raźnie negatywne“.
\Ä/ TYM stanie rzeczy trudno się 

dziwić, że kanclerz Adenauer, 
przynaglony depeszą von Brentano, 
musiał przerwać „triumfalną“ podróż 
po USA, by czym prędzej wracać do 
Bonn i zabierać się do klajstrowania 
koalicji, w której powstały tak groź« 
ne^rysy. W każdym razie — jak dra« 
matycznie oświadcza brytyjski „Ti­
mes“ — „koalicja, która manewruje 
przeciwko własnemu przywódcy, sta­
nowi mało obiecujące zaplecze w 
krytycznym okresie niemieckiej hi« 
storii“.

Owo zaplecze jest tym mniej obie« 
cujące, że przecież do tarć koalicyj­
nych doszło właśnie wtedy, gdy w 
USA czyniono gest, by podupadający 
autorytet „przyjaciela i obrońcy wol­
ności“ wzmocnić honorowym dyplo­
mem uniwersytetu Columbia.

ALEKSANDER PLACZKOWSKI

Polska delegacja kulturalna
iryjechała do Budapesztu

Do Budapesztu wyjechała delesacia 
polska z wicemin. Szkolnictwa Wyż« 
szegq H. Gdańskim na czele.

Delegacja weźmie udział w obra­
dach polsko - węgierskiej Komisji 
Mieszanej celem podpisania planu 
realizacji umowy kulturalnej z Wę­
gierską Republiką Ludową na 1955 r4
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Nie tylko w Sidzinie

»»Terozki sie odmieni«
Na Podhalu, przed wyborami

Między lekarzem a pacjentem

Zapomniane okólniki-niepotrzebne interwencje
7 Wołano ją: Margoska. Ani za życia, 
j®ńi po śmierci nikt me pamięta-: jej pra- 
wdziwego nazwiska. Ot, sponiewierana 
— jak inne — sługa bogaczy. Tyle że 
podobno była im krewnisczką, dziec­
kiem wzięta „za swe“. Ale to zwykła 
praktyka i w górach i na nizinach, 
uświęcona „prawem boskim“ i ludzkim 
obyczajem.

Ćzetrnuż więc tak nagle rozlamen'owa- 
ły się baby w Sidzinie, kiedy któregoś 
runka gaźdz.na znalazła Margoskę w 
'„stajence“ już zimną, stęża.ą w jakimś 
gwałtownym ruchu, jakby zedrzeć chcia­
na z siebie łachmany, w których chodziła 
na codzień i od święta? Że bogaci krew­
niacy wraz z sierotą zagarnęli i ojcow­
skie morgi, a potem nawet kąta w izbie 
pożaiowali i kazali spać przy świniach? 
i to przecież był w on czas zwyczaj, że 
parobkowie spali przy inwen'arzu!
Był to jednak już rok — 1944. Pod 

Babią Górą stała pogodna jesień, ale 
,Od dolin ciągnęło wielkim niepokojem. 
Wojna była wyraźnie na ukończeniu, 
ale coś svazniejszego jeszcze powta­
rzali w tajemnicy ci, co schodzili do 
miast. Ze w jakimś dalekim Lubli­
nie ziemię dzielą takim właśnie jak 
Margoska, co nawet własnego imienia 
się zbyli w służbie u bogaczy; że inne 
teraz mają przyjść czasy — sprawie­
dliwe... Zwyczajny więc fakt śmierci 
Margoski, jednej z licznych we wsi 
sług, wyzyskiwanych przez bogatych 
gazdów, inaczej i mocniej wstrząsnął 
ludźmi. Jej twarz zastygła w nie­
mym proteście nakazywała pamiętać 
i wspominać. A rejestr krzywdy ludz­
kiej w Sidzinie nie był krótki.

,,Dobr;(Klz>€’je" Jaromińscy p-o kawałku 
'rozdrapali ziemię chorego „Mospanka" od 
Migasa, a gdy ziemi zabrakło przestali 
„pomagać“

Dawny sanacyjny wójt Buda, który i 
Ta ..ilitierów potrafi-. się urządzić, ;ak 
długo ,,pomaga!“ takiej Puskarczykowej w 
groszu i ziar nie, aż niemal całą jej ziemię 
przejął za procenty od procentów dawno 
zaciągniętych długów.

Przygadywali tak całe noce, aż mło­
dzi pokrzykiwali zniecierpliwieni: —

Terozki sie odmieni“ i śpiewali z 
przekorą na żałobną miejscową nu- 
tę:

Oj, Sidzina, Sidzina, niescęsna dolina,
Nie zył bych ci ja w niej, kieby nie 

rodzina, 
Oj Sidzina, Sidzina...
Trzy rodz.ńy w chałpie — łby sobie 

rozcina.
Terözkl Sie odmieni, hajl
Ale nie odmieniło się szybko. W 

pierwszych latach po Wyz'woleniu 
mocno — i jeszcze nie raz — przy­
cisnęła jawnie się już teraz buntują­
cą biedotę zmowa bogaczy. Silnie 
byli oni pokumani z mikołajczykow- 
ską administracją, wspierani ..moral­
nie“ przez terror różnych „Ogni“ i 

Dodatkowy mecz Śliwa-Witkowski
zadecyduje o mistrzostwie

Miesięczna batalia o tytuł mistrza 
szacnowego LoiSki na iok me
została rozstrzygnięta wobec uzyska­
nia równej ilości, punktów przez Śli­
wę i Witkowskiego. O tytule mistrza 
Polski zadecyduje więc, zgodnie z re­
gulaminem, dodatkowy mecz między 
tymi mistrzami. Termin i miejsce 
meczu będą wyznaczone przez Sek­
cję Szachów GKKF.

Przebieg XII mistrzostw szacho­
wych Polski był niezwykle interesu­
jący. Do ostatniej chwili szanse na 
zdobycie pierwszego miejsca miało 
co najmniej pięciu mistrzów. Walka 
o prowadzenie w turnieju była bar­
dzo zacięta i rozstrzygnęła się dopie­
ro w ostatniej rundzie.

Od startu na czoło turnieju wyszedł 
czterokrotny mistrz Polski Śliwa u- 
zyskując w pierwszych sześciu run­
dach 5,5 punkta i wyprzedzając naj­
bliższego rywala o 1,5 pkt. W VII 
rundzie Śliwa nieoczekiwanie prze­
grywa z Tarnowskim, a jego rywale 
żtrlamowski i Gawlikowi i wygry­
wają swoje spotkania. W VIII run­
dzie Śliwa remisuje z Brzózką i po­
zwala dogonić się Tarnowskiemu, 
który pokonał Gronka. W dwócn na­
stępnych rundach Śliwa uzyskuje 1,5 
punkta i ucieka przed pogonią o 0,5 
punkta.

Teraz następuje najbardziej drama­
tyczny moment w turnieju: triumfator 
turn eju „strefowego“ w Pradze, po­
grom-' * arcymistrzów, w spotkaniu z 
ostatnim w tabeli turniejcwej Ciejką, 
naj-c l en ple nie w gr ną partię daje 
t ę złi pać na „szewskiego“ mata.

Ta nieoczekiwana i nie zasłużona 
po.^ka zmarnuje Shwę i sprawia, 
iż mistrz Polski w następnej rundzie 
przegrywa gładko z Arlamowskim. 
Po dwunastu rundach Śliwa spada 
na czwarte miejsce, dając sie wy­
przedzić Arłamowskiemu, Gawlikow- 
-SK.oińu i imnowoXicmu. Mistrz t ul­
ski przeżywa głęboki kryzys... Do 
końca turnieju pozostaje zaledwie 
p ęć rund. Licznie wypełniająca salę 
turniejową publiczność łódzka ma te­
raz możność oglądania najpiękniej­
szego zwycięstwa w całej, dotychcza­
sowej karierze Śliwy — zwycięstwa 
odmesionego nad samym sobą. Gra 
ca teraz bezbłędnie i po przedostat­
ni?.] rundzie jest znowu n£ czele. 
OsLtrdą partię z Gawlikowskim roz­
grywa śliwa bardzo mądrze pod 
wzglrdern taktycznym. Nie szuka pro 
blematycznego zwycięstwa, lecz za­
dowala się remisem, co mu daje 
p '»'•wsze miejsce z młodym mistrzem 
Witkowskim i w perspektywie mecz 
z sześciu parlii o tytuł mistrza Pol­
ski z przeciwnikiem, z któryrń ma 
jak dolvchczas dodatni bilans spot­
kań 4:9.

P zechodząc do oceny poszczegól­
nych za wodrrków mus i my stwierdzić, 
Iż'prawdziwą rewelacją XII mi­
st 7o-fw Polski je~t mJody luhUnip- 
nin Józef Gronek. Po bardzo słabym 

ós.?.', .ie pkt. z 4 partii) Grune^
zablvsna! prawdziwym talentem kom 
bihacyinym, odnosząc szereg cennych 
zwycięstw nad mistrzami: Arlamow- 
skim, Makarczykiem, Grynfeldem. 
Brzózką i Błaszczakiem. Biorąc 
pierwszy raz udział w mistrzostwach

..Harnasi“, a błogosławieni przez ple­
banie, na których siedzieli i tacy 
księża, jak osławiony wikary Lelito...

Odmieniało się, ale powoli.

Ostre kły
p RZEDWOJENNĄ nędzę wsi pod- 
* halańskiej i rozmiary wyzysku bie­
doty trudno dzisiaj sobie nawet wyo­
brazić.

Ziemia skalista, uboga i rozdrobniona 
do granic absurdu (byty tu gospodarstwa 
nawet 1-hektarowe, składające się z 20 - 
30 kawałków). W r. 1937 na 1700 ha ziemi 
pod prugiem gnieździło się w Sidzinie 3340 
ludzi, z tym, że w ciągu 20-lecia między­
wojennego powstało z działów rodzinnych 
314 nowych qospodarstw. Trzeba 'dodać, 
że na przeszło 700 gospodarstw ok. 70 
rodzin „kmiecych“ (bogatych gazdów) 
zajmowało t/3 całego areału ziemi ornej 
w gromadzie. Orano pługiem drewnianym, 
piony były niskie, ceny wciąż skakały? 
możliwości bogacenia się były jedyne — 
wyzysk biedniejszego.

Sidzińskie wilczęta kapitalizmu mia­
ły kły ostre i poczynały sobie nie go­
rzej od niejednego rekina kapitali­
stycznego na wielkim świecie. A na­
wet praktyki stosowali czasem cał­
kiem monopolistyczne.

W trzydziestych latach taki np. kupiec 
drzewny i właściciel miejscowego tartaku 
Józef Maj miał już na koncie w banku 
krocie, a do kilkudziesięciuhek arowego 
ęiusj&odarstwa co roku dowupywai kawał 
ziemi. Jak się wzbogacił? Urywając robot­
nikom grosze z zarobków na tartaku 
(sięgających „aż“ złotówki dziennie) I 
okradając furmanów na miarkach drze­
wa, wożonego z lasu. Przyjął on do „kar­
telu“ początkującego kramikarza Stanisła­
wa Łazarza, przezwanego Stasiem „Jed­
wabnym“. Maj płacił robotnikom kwita­
mi na sklep Łazarza, a ten łupił skórę 
z kupujących, którzy nie mieli qdzie spie­
niężyć tych kwitków.

Wyzysk, nieludzki, krwiożerczy wy­
zysk sankcjonowany był przez miej­
scowe władze.

Wyszukana przez Komitet Frontu 
Narodowego w Sidzinie „Książka 
protokołów Zwierzchności Gminnej“ 
(za lata 1919—32) zawiera m. in. u- 
chwałę, zakazującą mieszkańcom 
gromady pod groźbą kary pienięż­
nej sprzedawania drzewa z własne­
go lasu obcym kupcom. Dlaczego? 
Bo kupowali je po wyższej cenie, 
niż wszechwładny „pan“ Józef Maj. 
A pan Maj oył radnym...
Rządziła gromadą garstka bogaczy 

i nie było na to rady. Dokąd uciekać, 
kiedy i w mieście pracy nie było? Gdy 
rozeszła się wiadomość, że w Zakopa­

Polski Gronek od razu zdobył mi­
strzowskie ostrogi.

Nie spełnili pokładanych w nich na­
dziei miodzi mistrzowie Brzózka i Ziem­
biński, triumfacrzy XI mistrzostw Pol­
ski. Brzózka qrał niepewna, Ziembiński 
popełniał kardynalne błędy. Duży krok 
naprzód zrobili młodzi zawodnicy Wit­
kowski i Dworzyńsk«. Witkowski za­
wdzięcza swój sukces w dużej mierze 
doskonałej znajomości teorii debiutów, 
Dworzyński był najtrudnieiszym do po­
konania zawodnikiem przegrywając za­
ledwie jedną partię.
„Homo novus“ Szczepaniec grał 

znacznie lepiej, niż na to wskazuje 
jego dorobeK punktowy. Co się tyczy 
„starej gwardii“, to Arłamowski był 
w każdym turnieju jednym z naj­
niebezpieczniejszych przeciwników, 
Gawlikowski przypomniał sobie naj­
lepsze czasy (1948 rok), Grynfeld 
przeżywał wzloty i upadki, Plater był 
cieniem mistrza Polski z 1949 roku.

Szozegółowe wyniki turnieju były nasię 
pujące: 1—2) Śliwa i Witkowski po 11 p., 
3) Ariamowski — 10,5 p.. 4—5) Gawlikow­
ski i Tarnowski po 10 p.. 6—7 Gronek 
1 Makarczyk po 9,5 p., 8—9) Grynfeld
1 Dworzyński po 9 p., 10) Plater — 8,5 p., 
11) Brzózka — 8 p., 12—13) Gniot 1 Błasz- 
czak po 7,5 p., 14) Ciejka — 7 p., 15) Kwi- 
lecki — 6,5 p., 16—17) Różański I Ziem­
biński po 6 p., 18) Szcznoanlec — 5.5 p.

J. CHĄDZYŃSKI

Sprawa książki (2)

Angielscy klasycy
Praca tłumacza nie należy, wbrew 

przypuszczeniom laików, do rzeczy ła­
twych. Zwłaszcza zaś trudna jest pra­
ca tłumacza klasyków. Dobrać odpo­
wiedniki polskie archaizmów, regio­
nalizmów, odczuć indywidualny styl 
autora — na to trzeba być samemu 
artystą. Znajomość języka musi być 
podbudowana znajomością kultury i 
historii kraju, którego dzieła literac­
kie pragnie się tłumaczyć. Duże osią­
gnięcia w dziedzinie sztuki przekła­
dowej mają już nasze wydawnictwa. 
Coraz mniej ’ pojawia się w księgar­
niach niechlujnych tłumaczeń, będą­
cych niekiedy tylko dalekim echem 
oryginału. Łatwiej — rzecz prosta — 
w tych wypadkach, gdy jest już pew­
na tradycja w przyswajaniu obcej li­
teratury, np. francuskiej czy rosyj­
skiej. Literatura angielska to — poza 
przekładami Dickensa czy Szekspi­
ra — obszar do niedawna niemal 
nietknięty. Kto tłumaczył u nas 
Thackeraya, Fieldinga lub choćby me- 
okrojonego „Robinsona Cruzoe“? Bar­
dzo często chcąc nawiązać do daw­
nych przekładów z literatury angiel­
skiej, sięgać musimy wprost do schył­
ku wieku osiemnastego, kiedy to — nie­
rzadko drogą poprzez Francję — „no­
woczesne romanse Angielczyków“ 
przedostawały się do Polski.

W projektowanym na rok przyszły 
planie wydawniczym bogato — i 
słusznie — reprezentowane jest an­
gielskie Oświecenie. Przede wszyst­
kim dwóch ważnych przedstawicieli 
epoki: Jonathan Swift („Podróże Gu­
liwera“ PIW zachowuje na razie w 
rezerwach tytułowych) i Daniel De-

nem buduje się dworzec towarowy, 
kiLkudziesięcu górali z Sidziny poszło 
tam (oczywiście piechotą), ale pracę 
(na kilka tygodni) otrzymało tylko kil­
ku.
Warto przypomnieć

Te sprawy przypomina dzisiaj 
Gromadzki Komitet Frontu Narodo­
wego w Sidzinie, a wydobyte z za­
pomnienia cyfry, fakty i nazwiska 
drukuje częściowo sidzińska gazetka 
świetlicowa „Echo babiogórskie“. 
A warto je przypomnieć cnoćby 

młodym, których co sobota przywozi 
do domu samochód z Nowej Huty lub 
Chrzanowa, którzy pociągiem doje­
żdżają co dzień do szkół i do pracy. 
Przeszło 230 chłopców i dziewcząt z 
Sidziny pracuje już bowiem w prze­
myśle.

Stanisław Syc jest np. technikiem 
w kopalni w Stalinogrodzie, Józef 
Migas — jego kolega — kierowcą sa­
mochodowym, wielu starszych wie­
kiem, jak Bachul i StaszczaK szczycą 
się tytułami przodowników pracy w 
przemyśle. A ileż nadziei buazi wiel­
ki kombinat w Nowym Targu? Nie 
tylko na pracę — ale na awans, na 
fach.

Warto przypomnieć i to. że dotąd 
67 rodzin (ponad 230 osób) osiedliło 
się na Ziemiach Zachodnich i piszą 
stamtąd listy, wzywające i innych do 
przyjazdu.

Kiedy na zebraniu gromadzkim pod 
adresem przyszłej gromadzkiej rady 
pada żądanie przybliżenia terminu 
otwarcia Ośrodka Zdrowia w Sidzi­
nie, chyba warto wspomnieć, jak to 
na wszystkie choroby biedaka przed 
wojną poradzić musiało ziele poświę­
cane na odpuście w Kalwarii Zebrzy­
dowskiej,. bo sprowadzenie lekarza z 
Jordanowa (12 km) kosztowało tyle, 
ile można było dostać na targu za 
marną krowinę. Toteż gdy wezwał ja­
kiś „kmieć“ lekarza, pól wsi zbiegało 
się go oglądać...

Tym baruziej warto przypominać 
ze jadowita plotka kułacka uczy ludzi 
ubolewać nad panoszącymi się rze- 

‘ komo teraz chorobami. „Co popatrzeć 
| to ktoś do szpitala jedzie. a do dokto- 
i ra to kompaniami chodzą, a to do 
Bystrej, a to do Jordanowa...“

A tak — teraz mogą się leczyć — 
w ciągu r. 1953 u dentystki w Jorda­
nowie leczyło sobie zęby 48 małorol­
nych gospodarzy z Sidziny...

Może nawet i własnego lekarza nie­
długo mieć będzie Sidzina? Syn Ba­
biny uczy się przecież w Akademii 
Medycznej w Krakowie, a syn Koło­
dzieja w Szczecinie.

Zaśmiewają się młodzi, gdy czyta­
ją stare protokoły „Zwierzchności 
Gminnej“, zrozumieć nie mogą jak 
to było możliwe np. „takie coś“ jak 
z tym Gąsjorkiem.

Gdy przed laty zachorował niejaki 
Gąsioren, długoletni wyrobnik u ga­
zdów sidzińskich, zwołano nadzwyczajna 
posiedzenie „Rady“, na którym postano­
wiono „odszupasować“ chorego natych­
miast do miejsca jego urodzenia — Tar­
nówki koło Makowa, którą opuścił przed 
— 30 laty. Pośpiech powodowany był
troską o „oszczędność“ — aby nie na­
razić gminy na koszt zrobienia mu 
trumny.
Śmieją się młodzi z dawnych cza­

sów, z dawnych kułackich rządów, 
ale nie zawsze dość jasno widzą, cze­
mu to zawdzięczają swoje szkoły — 
swój awans w fabryce — swoją ra­
dość życia kipiącą co tydzień w świet­
licy sidzińskiej, co sprawia, że matki 
ich ze łzami w oczach wsoommaia 
nikomu bliżej nie znaną Margoskę. 
której postać nabrała w bidzinie cech 
symbolicznych.
Niełatwa praca
TVTIESP1ESZNYM jeszcze krokiem 

idzie Sidzina do swojej lepszej 
przyszłości, niby to żyje „nowym“ 

foe, którego „Dole i niedole sławnej 
Moll Flanders“ wznowi „Czytelnik“. 
A może przy okazji także i „Roxa- 
nę‘ Wprawdzie nie minął jeszcze rok 
od pierwszego jej wydania, ale książ­
ka rozeszła się szybciej niż sława, 
którą wśród czytelników zyskała. Z 
wielkiej czwórki realistycznych pisa­
rzy późniejszego okresu Oświecenia 
w Anglii, tylko zakropione mocno 
sentymentalną łezką powieści Ri- 
chardsona nie znalazły na razie miej­
sca w planie. Pozostali zaprezentują 
swe największe dzieła: Henryk Fiel­
ding — „Toma Jonesa“, Tobiasz 
Smollett — „Roderyka Random“ i La­
wrence Sterne — „Tristrama Shandy“ 
(dwaj pierwsi w PIW-ie, ostatni w 
„Czytelniku“). Tak więc, po „Podró­
ży sentymentalnej“ i „Przygodach Jó­
zefa Andrewsa“ będziemy mieli peł­
niejszy obraz rozwoju piśmiennictwa 
angielskiego w dobie Oświecenia.

PIW, w którym skupia się najwię­
cej pozycji z klasyki angielskiej, przy­
gotowuje trzy tomy Szekspira: dwa 
małego formatu, które kontynuują 
.wydanie zbiorowe („Miarka za miar­
kę“ i „Koriolan“) oraz ozdobny „Wy­
bór dramatów“ z ilustracjami J. Sło­
nimskiej.

Obok Szekspira, otrzymamy jeszcze 
z dramaturgii angielskiej kilka utwo­
rów Bernarda Shaw. Do wydanych 
dotąd tomów dojdą trzy następne: 
„Cezar i Kleopatra“, „Major Barbara 4 
i „Uczeń diabła“.

Po dwóch wydaniach „Don-Juana“ 
w przekładzie Edwarda Porębowicza, 
PIW przygotowuje dwutomowy wy­
bór dziel Byrona w opracowaniu Ju-

ale „stare“ czepia się nóg jak perz 
na miedzach, jak jałowiec, gęsto po­
rastający zaniedbane sidzińskie pa­
stwiska.

Roczny plan dostaw zboża z Sidziny 
wynosi dokładni« tyl« kilogramów, II« 
mąki I prz«tworów mącznych sprowa­
dziła gmina Bystra Podhalańska do 
sklepów GS w pierwszym półroczu br. 
A kilkudziesięciu gospodarzy w Sidzi­
nie jeszcze zboża ni« odstawiło. Zalega 
również Sidzina z dostawami mleka I 
mięsa, choć lej właśni synowie zżymają 
się, gdy w fabrycznej stołówce gorszy 
obiad...
Jak to się dzieje, że biedniacka Si­

dzina tak dobrze znająca sens wszyst­
kich kułackich machinacji wciąż 
jeszcze ulega ich podszeptom?

Nieraz przyjeżdżali z powiatu propo­
nując przeprowadzenie komasacji grun­
tów — czas pomyśleć o maszynach na 
polach, ale sidziniacy upierają się. Słu­
chają — zamiast głosu rozsądku — ku­
łackiej groźby: „Komasacja to przymu­
sowy kołchoz“... A nie trudno odgadnąć, 
że przed komasacją bronią się właści­
ciele koni, dyktujący dzisiaj ceny za 
ich wypożyczenie.

Bezkonnych gospodarstw jest w Sidzi­
nie 280, a tylko 4 przyznano pomoc są­
siedzką (zresztą na papierze) I to się 
też musi zmienić!*

Jak to się dzieje, że większość si­
dzińskich chłopów uparcie się trzyma 
starych metod gospodarowania, choć 
przodujący rolnicy słowem i przykła­
dem wskazują nietrudną drogę do 
podniesienia plonów przez rozumny 
rozwój hodowli?

*

Niełatwa praca czeka gromadzką 
Radę Narodową, która w grudniu o- 
bejmie rządy w Sidzinie.

Wybierzcie aby najgodniejszych 
zaufania gromady! Takich, na których 
głosowałaby i stara Margoska, gdy­
by doczekała tych niezwyczajnych 
czasów, kiedy pracujący naród sam 
stanowi o sobie...

HALSZKA BUCZYŃSKA

Broszurki przedwyborcze
W tych dniach do punktów wybor­

czych, do Komitetów Frontu ha. rod owe­
go, do Rad Narodowych trafią pierwsze 
przedwyborcze broszury. Pomogą one 
szerokiemu aktywowi w prowadzeniu 
kampanii wyborczej, a rzeszom Czytelni­
ków dadzą oświetlenie historyczne i po­
mogą zrozumieć i docenić znaczenie no­
wych Rad Narodowych.

W bros^ürze „O ordynacji wybor­
czej da Karl Narodowych“ M. Maneli 
i S. Zawadzki wyjaśniają wszystkie 
problemy, bezpośrednio związane z 
wyborami. Czytelnik znajdzie tu od­
powiedź na pytania, jak i kogo wy­
bieramy, jak odbywa się glosowanie, 
kto może i ma prawo zgłaszać kan­
dydatów. Ponadto autorzy omawiają 
szeroko prawo wyborcze każdego o- 
bywatela i wydaną przez Radę Pań­
stwa ordynację wyborczą do Rad Na­
rodowych.

Utworzenie nowych rad gromadz­
kich jest dla mieszkańców wsi spra­
wą wieikiej wagi. To ważne zagad­
nienie omawia Mieczysław Róg-Swio- 
stek w pracy „Co daje wsi utworze­
nie gromadzkich rad narodowych?“— 
szeroko uwypuklając przyczyny, dla 
których tworzymy w swoim państwie 
gromadzkie rady narodowe. Broszura 
przypomina chłopom dawne rządy na

latychmiastGwy odzew
W dniu ukazania się felietonu „O 

niecodziennej sprawie“ już z rani re­
dakcja otrzymała zgłoszenie z Przed­
siębiorstwa Odzysku Kabli Nieeksploa 
iowanych — P oczta ołów nu w 
Warszawie, które ofiarowuje Jance 
Z. pracę i odpowiednią opiekę.

iiusza Żuławskiego. Mamy nadzieję, 
że znajdzie się tam również spolsz­
czony przez Mickiewicza „Giaur“. 1 
właściwie na Byronie kończy się na­
sza znajomość romantyzmu angiel­
skiego. Żaden tłumacz nie tknął ani 
Shelleya ani Keatsa, ani stosunkowo 
łatwego do tłumaczenia Moora. For­
mułujemy postulat: zebrać w jeden 
tomik najlepsze przekłady polskie 
Shelleya (niewiele ich wprawdzie 
jest). W ogóle warto pomyśleć nad 
antologią poezji angielskiej — czegoś 
w rodzaju „Dwóch wieków poezji ro­
syjskiej“ Jastruna i Pollaka. Takie 
utwory, jak „Płacz dzieci“ (The Cry 
of the Children) Elżbiety Browning, 
jak „Pieśń o koszuli“ (The Song of 
the Shirt) Tomasza Hocda są zupeł­
nie nieznane polskiemu czytelnikowi. 
Nic też prawie nie wiemy o piewcy 
Szkocji — Robercie Burnsie, a doro­
bek tego poety naprawdę warto przy­
swoić naszej mowie. Wprawdzie licz­
ne są u Burnsa regionalizmy, ale i 
z nimi można sobie poradzić. Zwy­
cięsko wyszedł z tego trudnego zada­
nia radziecki tłumacz i poeta — Sa­
muel Marszak, który wydał dwa lata 
temu spory tom Burnsa z przedmową 
prof. Morozowa. Skoro już jesteśmy 
przy postulatach, zasygnalizujmy jesz­
cze jeden: antologię poetów ruchu 
czartystowskiego.

Z ery wiktoriańskiej, która w hi­
storii literatury angielskiej znaczy tyle 
w dziedzinie rozwoju powieści, co epo­
ka Elżbiety w dziedzinie dramatu — 
otrzymamy nową powieść Williama 
Makepeace Thackeray‘a „Rodzina 
Newcomes“ („Czytelnik“). Będzie to 
już po „Targowisku próżności“, 
„Księdze snobów“ i „Wdowcu Lovel- 
lu“ — czwarta pozycja tego pisarza. 
Poza Thackerayem „Czytelnik“ kon­
tynuuje zbiorowe wydanie Dickensa. 
Jednolita oprawa, w miarę poczyt- 
ności regulowany nakład (np. „Mała

Dorrit“ wyjdzie w czterdziestu, a 
„Wybór publicystyki“ w dziesięciu ty­
siącach egzemplarzy) — to dobre po­
czątki olbrzymiego przedsięwzięcia 
Byle tylko nie ciągnęło się przez lata 
cale. Z mniej znanych pisarzy epo­
ki — otrzymamy powieść Elżbiety 
Gaskell „Mary Barton“ (PIW).

O ile „oświeceniowcy“ i „wiktoria- 
nie“ cieszą się zainteresowaniem wy­
dawnictw, o tyle spisek milczenia pa­
nuje nad Conradem. Tylko jeden 
PIW przewiduje edycję „Losu“. Jest 
to przysłowiowa kropla w morzu po­
trzeb. Domagamy się stanowczo Con­
rada. Trudno nawet proponować kon­
kretnie co: i „Szaleństwo Almayera“ 
i „Złotą strzałę“ i „Lorda Jima“, 
Czyli jednym słowem więcej niż jest 
przewidziane w planie.

Poza PIW-em i „Czytelnikiem“ kil­
ka pozycji dostrzegamy w „Naszej 
Księgarni“ („Talizman“ Walter Scot­
ta) i „Iskrach“ (nowele Conan Doy­
le^ z cyklu „Sherlock Holmes“ oraz 
Roberta Stevensona: „Porwanego za 
młodu“ i, klasyczną powieść awantur­
niczą „Wyspa skarbów“).

Monopol na literaturę amerykań­
ską (poza „Czytelnikiem“, który 
wznowi „Tragedię amerykańską“ 
Dreisera) mają „Iskry“. W planie jest 
piętnaście tytułów i tylko cztery na­
zwiska. Ale za to jakie nazwiska: 
Twain, Cooper, Cu£wood, London. 
A więc kolejno: Twain — „Przygody 
Tomka Sawyera“, „Pi^ygody Hucka“, 
„Książę i żebrak“; Cooper — Pięcio­
ksiąg „Przygód Sokolego Oka“: „Tro­
piciel śladów“, „Pionierzy“, „Pogrom­
ca zwierząt“, „Ostatni Mohikanin“ i 
„Szpieg“; Curwood: „Najdziksze ser­
ca“, „Szara wilczyca“, „Włóczęgi Pół­
nocy“; London: „Żelazna stopa“, „Bia­
ły Kieł“, „Zew krwi“ i wreszcie 
„Wybór nowel“. Będzie w czym wy­
bierać!

RYSZARD WASITA

Jakże często — zbyt często — in­
stytucje i rjdy zakładowe kwestio- 
rują przedłożone przez pracowników 
zwolnienia lekarskie i odwołują się 
do referatów orzecznictwa rad naro­
dowych bądź Min. Zdrowia, przerzu­
cając na te instytucje ciężar badania 
poszczególnych spraw.

Lekarze referatu orzecznictwa, a 
do nich właśnie m. in. należy roz­
patrywanie tych odwołań (w więk­
szości niesłusznych) tracą na to spo­
ro czasu, który mogliby zużytkować 
inaczej, choćby na bezpośrednią ob­
sługę pacjenta. A tu trzeba przerzu­
cić stos korespondencji, wezwać „os­
karżających“ i „oskarżonego“, powo­
łać świadków. I bywa, ze caia ia 
procedura „sądowa“ ciągnie się przez 
tygodnie i miesiące. A w iluż wy­
padkach uniknęliby tych kłopotów 
lekarze, pracownicy, instytucje, gdy­
by rady zakładowe wykazały więk­
szą znajomość przepisów.

Np. sprawa obywatelki D. M. w któ- 
r«j wystąp4 nawet radca prawny pra­
codawcy.

Rozeszło się o to, że ob. D. M. miesz­
kanka Legionowa uzyskała dwukrotnie 
zwolnienie, łącznie na dni 6, od leka­
rza rejonowego w miejscu zamieszka­
nia. Trzeci« zwolnienie wystawione już 
przez lekarza z Warszawy na dalsze 4 
dni wywołało niepokój instytucj1 ..

Postawioną przez warszawskiego le­
karza diagnozę „stan podostrego zapa­
lenia wyrostka robaczkowego przy 
2-miesięcznej ciąży, kwalifikujący chorą 
na zabieg operacyjny“ — potwierdziło 
zaświadczenie z Państwowego Szpitaia 
Klinicznego z 23.X.br.
Instytucja kwestionując formalność 

podpisu warszawskiego lekarza wy­
kazała nieznajomość aż dwóch okól­
ników.

Jeden z lutego ub. roku przyznaje 
mieszkańcom podwarszawskim pra­
cującym w Warszawie prawo wybo­
ru miejsca leczenia (w miejscu zamie­
szkania, bądź pracy). Drugi wydany 
przez Wydział Zdrowia Stół. Rady 
Narodowej z listopada 1952 r. mówi 
wyraźnie, że „lekarz leczący, a ta­
kim jest każdy w stosunku do pa­
cjenta, który się do niego zgłosił, jest 
uprawniony i obowiązany do wyda­

wsi pana i wójta, dawną wiejską 
nędzę i konieczność bezwzględnego 
podporządkowania rozkazom z góry. 
Dziś chłop jest gospodarzem w swo­
jej wsi, ma prawo decydować o swo­
im życiu. A najlepsi z najlepszych, 
wybrani do gromadzkich Rad Naro­
dowych, gospodarzyć będą własną 
gminą.

Henryk Korotyński w broszurze 
„Wybieramy do Rad Narodowych“ 
omawia szeroko osiągnięcia dziesię­
ciolecia Polski Ludowej — nasze 
zdobycze społeczne, gospodarcze i 
kulturalne, szczególnie zatrzymując 
się nad sprawą uprzemysłowienia 
polskiej wsi. Henryk Korotyński kre­
śli również plany na przyszłość. Pi­
sze: „Polepszenie warunków życio­
wych społeczeństwa — to cel buski
1 zrozumiały“. W realizacji tego celu 
doniosłe znaczenie mają nowe Rady 
Narodowe.

Na wdelu przykładach autor poka­
zuje, jak radni i ogniwa Rad Naro­
dowych mogą zadecydować o polep­
szaniu życia na swoim terenie. Uka­
zuje również perspektywy rozwoju 
poszczególnych województw — całego 
maszego kraju.

„Podziemne Rady Narodowe w wal­
ce o Polskę Ludową“ — to tytuł bro­
szury A. Webera, w której autor o- 
mawia powstanie Krajowej Rady Na­
rodowej, terenowych Rad Narodo­
wych i doniosłą ich rolę kształtowa­
nia nowego oblicza ludowej Polski.

Te cztery pierwsze Dreszury przedwy­
borcze zostały wydane przez „Książkę i 
Wiedzę“. Cena ich waha się od 90 gr do
2 zł. Będą do nabycia w najbliższych 
dniach we wszystkich księgarniach, (mk)

nia, w wypadku uzasadnionym sta-*  
nem zdrowia chorego, zaświadczenia 
o czasowej niezdolności do pracy“.

Zle jest, gdy treści tych okólni­
ków nie znają rady zakładowe, go­
rzej gdy tłumaczą się jego nieznajo­
mością lekarze.

Zdarza się i to niestety dość często, że 
l«karz specjalista obwodowy lub konsul­
tant, do którego biuro zapisów skiero­
wało pacjenta z 'rinego rejonu — bada 
chorego, ale nawet w wypadku kon.ecz- 
nym nie daje mu zwolniema na dru,<u 
L4, odsyłając do lekarza odcinkowego 
lub specjalisty z jego rejonu.
Jest to postępowanie niesłuszne 

i błędne. Biuru zapisów a.eiując 
chorego z innego rejonu do lekarza 
sprawdziło już jego uprawnienia. 
Chory mógł być mieszkańcem „pod­
warszawskim“, bądź przyjezdnym z 
innego województwa; mógł zgłosić 
się z powodu braku specjalisty w 
jego rejonie, bądź wymagał nagłej 
jednorazowej porady.

Jasne jest, że braki w kadrach le­
karskich nie pozwalają jeszcze na 
ścisłe związanie pacjenta z jego re­
jonem, zwłaszcza jeśli chodzi o po­
moc specjalistyczną. Ze zdają sobie 
z tego sprawę władze — świadczą 
właśnie dodatkowe zarządzenia i 
okólniki.

W lutym 1954 r. mocą okólnika 
Wydz. Zdrowia pracownicom zatru­
dnionym w Warszawie a zamieszka­
łym w województwie warszawskim 
pozwolono leczyć się dowolnie, w za­
leżności od tego jak im jest wygod­
nie, bądź w przychodni przyzakłado­
wej, rejonowej, czy obwodowej (spe­
cjalistycznej) najbliższej miejsca pra­
cy, bądź w ambulatorium miejsca za­
mieszkania.

Do wydawania zwolnień ns dru­
kach L4 upoważnieni są lekarze u- 
dzielający choremu porady, obojętne 
czy będzie to lekarz warszawski, czy 
lekarz poradni wojewódzkiej.

O tym okólniku zapominała insty­
tucja zatrudniająca ob. D. M. z Le­
gionowa.

A że pomyślano nie tv iko o ułat-. 
wieniach dla mieszkańców podwar­
szawskich świadczy znów Dziennik 
Urzędowy Min. Zdrowia Nr 17 — z 
września 1954 r. Cytujemy poz. 94: 
„pracownicy zakładów przemysłowych 
nie posiadających własnych ambu­
latoriów mogą korzystać ze świad­
czeń ambulatoriów znajdujących się 
w pobliżu zakładu pracy, w którym 
są zatrudnieni“. Dotąd pracownicy ci 
korzystali wyłącznie z ambulatoriów 
miejsca zamieszkania

Gdyby dwie skromne kartki okól­
nika z 1952 r. i Dziennika Urzędo­
wego z 1954 r. trafiły we właściwym 
czasie do rad zakładowych, referatów 
socjalnych i gabinetów lekarzy, wy­
działy orzecznictwa miałyby czas na 
rozpatrzenie prawdziwie uzasadnio­
nych skarg i zażaleń, a lekarze za­
miast tłumaczyć się z faktu udzie­
lenia porady choremu nie ze swego 
rejonu, mogliby przyjąć tych chorych 
więcej w swoich gabinetach.

B, MONASTERSKA

Pól żartem, pół serio

Wesoły wieczór
W sklepie wzorcowym przemysłu 

terenowego przy ul. Ordynackiej 
nabyłem rowerek dziecinny, wypro­
dukowany przez Stołeczne Zakłady 
Wyrobów z Blachy i Dru*u.  Kiedy 
przyszedłem z rowerkiem do domu, 
wszyscy byli uszczęśliwieni z na­
bytku.

Wśród entuzjastycznych okrzyków 
rodziny i przygodnych obserwatorów 
przystąpiłem do pompowania opon 
przy pomocy pożyczonej pompki, po­
nieważ wyposażenie rowerku ograni­
czało się jedynie do karteczki z ce­
ną, przywiązanej sznureczkiem i o 
kierownicy.

Po kilku ruchach pompką wen­
tyl ułamał się i wszyscy zaczęli się 
tarzać ze śmiechu, rozbawieni dźwię­
kiem uchodzącego powietrza. Kiedy 
wesołość minęła, przystąpiliśmy do 
reperacji.

Zyzio, pragnąc zaimponować na­
rzeczonej, podjął próby zastąpienia 
wentylka różnorodnymi przedmiota­
mi domowego użytku. Niestety pró­
by zawiodły. Wywiązała się ugolna 
ożywiona rozmowa, w której wyni­
ku początkowo zakorkowaliśmy wen­
tyl, a następnie rezygnując z dętki 
wypchaliśmy oponę gazetami.

Autorem szczęśliwego pomysłu był 
Bezpalczyk.

Narzeczona Zyzia obdarzyła go 
aprobującym spojrzeniem, a my 
wszyscy nie żałowaliśmy mu przy­
jaznych słów. Zapłoniony ze szczę­
ścia, uskrzydlony pochwałami Bez­
palczyk rozpoczął natychmiast izre- 
rację pedałów, które z powodu nie­
dobrego wykonania klinów ruszały 
się na ośce suportu. Bezpalczyk był­
by niewątpliwie doprowadził rozpo­
częte dzieło do końca, zyskując no­
we wawrzyny, gdyby zacinający się 
łańcuch nie postąibił celowości tej 
operacji pod znakiem zapytania.

Po zdjęciu łańcucha pedały były 
niepotrzebnym balastem, usunęliśmy 
je więc bez najmniejszego trudu.

Bawiliśmy się świetnie, nawet Zy­
zio odzyskał wkrótce humor, udało 
mu się bowiem doskonale naprawić 
zepsuty dzwonek i wyprostować sio­
dełko.

Tak więc za śmieszną sumę 585 zł 
spędziliśmy przyjemnie parę godzin.

Szkoda tylko, że dziecko płakało 
cały wieczór.

ANATOL POTEMKOWSKI

23.X.br
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JESZCZE RAZ
„Umówmy się na dziś“
• (zb) W ostatniej chwili zmieniona 
została trasa objazdu artystów scen 
stołecznych, którzy przybyli w tym 
tygodniu na teren naszego wojewódz­
twa, by dać cykl koncertów pod na­
zwą: „Umówmy się na dziś“. W ub. 
środę artyści wystąpili w Olsztynie, 
po czym w dniu dzisiejszym (5 bm.) 
odwiedzą Bartoszyce, 6 bm. bawić 
będą w Lidzbarku Warm, i Górcwie 
Iławeckim, 7 bm. wystąpią w Orne­
cie i Pasłęku.

Zapowiadany na aliszach powtór­
ny koncert „Umówmy się na dziś“ w 
dn. 8 bm. w Olsztynie dojdzie do 
skutku, lecz z małą poprawką: nie 
odbędzie się on w sali teatru im. Ja­
racza, lecz w hali GWKS nad jezio­
rem Długim.

. I

I

Notatnik przedwyborczy
Na cześć XXXVII rocznicy Rewo- . sługują zobowiązania 

ZBM z budowy nr 121 
podległości.

Stając na „wartach 
wych“ załoga z budowy nr 121 po­
stanowiła zwiększyć średnio o 10 
proc, wydajność pracy. Murarze z 
zespołu Jana Grabowskiego zamiast 
165 wykonywać będą obecnie 175 
proc, normy dziennie. Podobne zobo­
wiązanie podjął również zespół mu­
rarzy pod kierownictwem Jana Un- 
dry, brygada transportowa i inni.

Podjęte zobowiązania mają na ce­
lu przyśpieszenia zakończenia budo­
wy nr 121. W ostatnich tygodniach 
bowiem harmonogram prac przy bu­
dowie został poważnie opóźniony.

*
W lokalach obwodowych komisji 

wyborczych w Olsztynie do późna 
wieczorem jarzą się światła lamp 
elektrycznych. Od momentu wyłoże­
nia sporządzonych już list wybor­
czych lokale komisji otwarte są co­
dziennie od godz. 15 do 20, by w tym 
czasie dać możność mieszkańcom mia­
sta sprawdzenia swoich nazwisk na li­
stach wyborczych, czy czasami ko­
goś nie pominięto przy sporządzaniu 
listy danego obwodu. W pierwszych 
dniach wyłożenia spisów wielu oby­
wateli już dopełniło tego obowiązku. 
Ale nie zrobili tego jeszcze wszyscy. 
Ruch w siedzibach poszczególnych 
komisji obwodowych jest stosunkowo 
mały, a liczba obywateli’, którzy je­
szcze nie sprawdzili swoich nazwisk 
w spisach wyborczych jest dość 
wielka. Dlatego raz jeszcze przypo­
minamy mieszkańcom Olsztyna, aby 
nie czekając „na ostatnią chwilę“ do­
pełniali już teraz obowiązku spraw­
dzania list wyborczych. Cza« bowiem 
nagli...

lucji Październikowej i dnia wybo­
rów do rad narodowych pracownicy 
budowlani w. Olsztynie podjęli wiele 
cennych zobowiązań. Na uznanie za-

Atrakcyjność Grunwaldu rośnie
Ruch turystyczno-krajoznawczy na 

Warmii i Mazurach wzrasta z każ­
dym rokiem coraz bardziej.’ Wabią 
tu wycieczkowiczów^ przede wszyst­
kim rozległe jeziora i piękne lasy, 
umożliwiające spokojny wypoczynek 
po pracy. Dużą atrakcją dla przy­
jezdnych są również liczne miejśca, 
związane z historyczną przeszłością 
łych ziem. Jednym z nich jest słynne 
pole bitwy pod Grunwaldem, gdzie 
Władysław Jagiełło odniósł wielkie 
zwycięstwo nad Krzyżakami w 1410 
roku. „Ciąg“ turystów na pola grun­
waldzkie jest masowy.
. W związku z tym dla ułatwienia 
chętnym zwiedzania pobojowiska, zo­
stał opracowany, projekt należytego 
zagospodarowania terenu walki grun­
waldzkiej. Pole będzie uporządkowa­
ne, wokół zostanie założony park, w 
którym powstanie, duże i piękne schro 
nisko. Wyposażenie tego schroniska 
będzie przystosowane do potrzeb tu­
rystyczno-krajoznawczych oraz do ba­
dań naukowych. Wstępne pracę roz- 
poczną się już w roku przyszłym.

Należy wyrazić życzenie, aby Wy­
dawnictwo „Sport i Turystyka“ jak 
najrychlej pomyślało o wydaniu od­
powiedniej monografii krajoznawczej 
poświęconej Grunwaldowi — możliwie 
w formie półalbumowej (jak „Żela­
zowa Wola“ lub „Mazowsze“). Praca 
taka cieszyłaby się niewątpliwie po­
pytem wśród wycieczkowiczów, (wep)

Ze staromiejskiej budowy

Robota idzie szybciej
(zb) W skąpych promieniach jesien­

nego słońca błyszczą mury. kapąieni- 
czek na Starym Mieście. Na miejscach 
spalonych domów staromiejskich wy­
rastają nowe mury, które obecnie 
wznoszą się już na wysokość trzeciego 
piętra. Po kilku tygodniach zwłoki 
przy budowie robota z powrotem ru­
szyła „pełną parą“. Od strony ulic 
Marchlewskiego i Kołłątaja roboty 
murarskie znacznie posunęły się już 
naprzód. W tych dniach zakończono 
układanie stropów na ostatnim trze­
cim piętrze. Obok placu budowy ZBM 
urządził bazę materiałowy, dzięki któ­
rej dalsze prace zostaną w dużym 
stopniu przyspieszone.

Na budowie Starego Miasta zatrud­
nione są obecnie trzy brygady murar­
skie i dwie betonowe.

Podczas naszej wizyty budowy „opa­
nowali“ betoniarze z brygad Morysa 
i Kowalczyka. Brygady kończyły wła­
śnie układanie betonowych stropów 
pod trzecie piętro. Roboty przy tym 
częśckywo zmechanizowano, bowiem 
transport olbrzymich, kilkumetrowej 
długości stropów odbywa się windą.; 
Jędynie sam montaż wymaga ręcznej | 
roboty. Ale to już dla betoniarzy Mo- i 
rysa i Kowalczyka nie jest dużą trud­
nością. Wyrabiają przecież 130 proc, 
normy... więc z ręczną robotą dają 
sobie doskonale radę.

Brygady murarskie pod kierownic­
twem przodowników pracy i doskona­
łych brygadzistów^: Koszki, Janoty r 
Wiśniewskiego osiągają bardzo dobre 
wyniki pracy. Kierownik budowy ob. 
Edward Sztaba był nawet w kłopocie, 
kiedy zapytaliśmy go o najlepszy ze­
spół murarski.

— Właściwie to wszyscy dobrzy. 
Pracują równo. Nie chcialbym niko­
go specjalnie wyróżniać.

Do 19 bm. harmonogram pracy bu­
dowy nieco „kulał“, poważnie bowiem 
zostały opóźnione roboty betonowa.

CO i GDZIE?!

CZY 
TEL 
NSK

Na zebraniach Komitetów Frontu Narodowego Młodzi traktorzyści PGR Warkały
wzorowo realizują podjęte zobowiązaniaWieś olsztyńska żywo dyskutuje

nad programami wyborczymi FN
(il) Zainteresowanie wyborami do 

rad narodowych w gromadach oraz 
w ośrodkach miejskich naszego wo­
jewództwa wzrasta w miarę zbliża­
nia się terminu wyborów. Rośni? 
również ilość zobowiązań podejmo­
wanych przez chłopów i załogi ro­
botnicze. M. in. szereg cennych zobo­
wiązań produkcyjnych podjęła zalo-

robotników 
przy ul. Nie-

październiko-

„Jednak dzięki pełnej mobilizacji za- 
.10^.;^ - jak> zapewnił -nas- kierownik-^ 
roboty uda się przyspieszyć i nadgo­
nić stracony czas“. Warto przy tym 
wspomnieć, że we wrześniu br. ro­
boty murarskie i betonowe przy od­
budowie Starego Miasta wykonano w 
terminie i w 100 proc.

Coraz lepsze wyniki 
pasłęckich spółdzielni produkcyjnych

16 bm. w gromadzie Godkowo gm. 
Dobry powstała 44 z kolei spółdzielnia 
produkcyjna w pow. pasłęckim. Zor­
ganizowała się ona w okresie Miesią­
ca Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej przyjmując nazwę „Przy­
jaźń“. Powstała właśnie w Godkowie, 
gdzie będzie siedziba nowej gromadz­
kiej rady narodowej.

Na ogólną liczbę 40 rolników, 22 
podpisało statut typu I. Znamienne 
jest również, to że do spółdzielni wstą­
pili przodujący rolnicy, tacy jak Jan 
Drapała odznaęzony Srebrnym Krzy­
żem Zasługi, rolnik wykonujący rok­
rocznie ponad plan i przed terminem 
wszystkie obowiązki wobec państwa, 
sołtys — Henryk Grudziński, Michał 
Hoszwa, najlepsi ze wsi i inni.

DZIEŃ Olsztyna
MRN WYZNACZAŁA już tereny 

pod przyszły plac cyrkowy. Dotych­
czas cyrki odwiedzające nasze mia­
sto lokowały się zawsze w miejscach 
nieodpowiednich. Szkic projektu na 
urządzenie placu cyrkowego został 
już sporządzony, a realizacja jego 
nastąpi z początkiem przyszłego ro­
ku. Plac cyrkowy urządzony zosta­
nie pomiędzy ulicami: Władysława 
Jagiełły i I Dywizji.

KOLEJARZE olsztyńscy pomagają 
olsztyńskim PGR w wykopkach 
ziemniaków. W ub. niedzielę prze­
szło 30-osobowa grupa pracowników 
PKP wzięła udział w wykopkach w 
PGR Jędźbark pow. Barczewo.' Mi­
mo że kolejarze okazali gospodar­
stwu PGR w Jędżbarku dużą po­
moc, to jednak kierownictwo gospo­
darstwa nie przygotowało im nawet 
gorącej strawy, jaka należała się im 
po całodziennej pracy. Przykro.

DYREKCJA PSS coraz energicznej 
przystępuje do walki z mankiem w 
sklepach PSS. Zagadnieniu temu 
poświęcona będzie w dniu 8 bm. 
specjalna narada pracownicza. Odbę­
dzie się ona w świetlicy PSS przy 
ul. Partyzantów. Początek o godz. 
10. (zb)

MOŻNA już sprawdzić 
obligacji, które wysólowane 
VI ciągnieniu Pożyczki Rozwoju Sił 
Polski. Tabele wylosowanych nume­
rów obligacji znajdują się do wglą­
du w siedzibie olsztyńskiego PKO.

W DNIU dzisiejszym w świetlicy 
ZSS przy ul. Stalingradzkiej odbę­
dzie sie obwodowe zebranie wybór? 

numery 
były w

ga nowomlejskich zakładów przemy­
słu terenowego materiałów budowla­
nych. Biorący udział w zebraniu Ko­
mitetu Frontu Narodowego robotni­
cy postanowili wyprodukować do 15 
bm. ponad plan 15 tys. sztuk dachó­
wek w stanie surowym, a trzy ty­
siące sztuk wypalić. Ponadto posta­
nowiono wyprodukować 50 tys. sztuk 
cegły, 1.486 sztuk płyt „Suprema“, 12 
tys. dachówek cementowych i 30 ton 
różnych wyrobów betonowych. W 
ślad za robotnikami produkcyjnymi 
poszli również pracownicy umysło­
wi, którzy postanowili pomóc przy 
zatoczce i wypale pieca polowego, 
dając zakładowi 4,5 tys. zł. oszczęd­
ności.

Cenne są również zobowiązania 
podejmowane przez chłopów indywi­
dualnych lub przez gromady. W gro­
madzie Stegny chłopi postanowili zli- 

jesiennej kampanii po- 
odlogów, a chłopi z 

w pow. morąskim zo- 
wywiązać z dostaw

kwidować w 
lowej 50 ha 
grom. Barty 
bowiązali się 
żywca w 105 proc, do 20 grudnia, 
wykonać roczny plan obowiązkowych 
dostaw mleka oraz spłacić całkowi­
cie ppdatek gruntowy do połowy 
grudnia br.

Na zebraniu gminnego Komitetu 
Frontu Narodowego w Krzymińskach 
pow\ węgorzewskiego chłopi poru­
szyli w dyskusji sporo istotnych za­
gadnień i bolączek terenowych, któ­
rych nierozwiązanie w 
stopniu utrudnia życie 
nom i hamuje rozwój 
zarówno Krzymińsk jak 
cznych.

Poruszono więc m. 
transformatora, znajdującego się w

poważnym 
wielu rodzi- 
gospcdarczy 
i wsi okoli-

in. sprawę

W ośrodku przy ul. Okrzei
Szkolą się kadry spółdzielców

Przy ul. Okrzei w Olsztynie znaj­
duje się duży, ogrodzony płotęm 
budynek. Obok — ogródek doświad­
czalny, szopa do zajęć praktycznych, 
dalej boisko sportowe. Codziennie z 
rana na placyku szkolnym zobaczyć 
można młodżież płci obojga, a nawet 
i starszych z książkami w ręku, przy­
gotowujących się do wykładów.

Budynek ten — to ośrodek szko­
lenia kadr spółdzielczych.! Tutaj, na 
organizowanych co roku kursach, 
szkolą się kadry przyszłych księgo­
wych. Kursanci, to przeważnie 
dzież delegowana przez zarządy 

' Ł się tutaj i 
poprzednio, w 
jak np. Piotr 
Wsi pow. Pasłęk, 
pierwszych, którzy 
spółdzielnię, a po-

mło- 
spół- 
tacy, 
bry- 
Feli-

dzielni, 
którzy 
gadach 
szczak 
Był on 
qrganizowali ich 
nieważ wykazał dużo pracowitości —

Znajdują 
pracowali, 
polowych, 
z Nowej 
jednym z

W zorganizowaniu spółdzielni wzię­
ło czynny udział nauczycielstwo gro­
mady Godkowo. Kierownik szkoły ob. 
Stanislaw Kiejzik pokazał i dał przy­
kład innym nauczycielom jaki winien 
być wkład pracy nauczyciela w dzie­
ło przebudowy! wsi.

Rolnik Jan Zduniak po podpisaniu 
statutu powiedział, że spółdzielnia 
Godkowo musi od razu energicznie 
przystąpić do pracy, zagospodarowując 
odłogi z sąsiedniej gromady Skcwro- 
ny, że jeszcze jesienią trzeba wykonać 
orki zimowe w 100 proc. itd. Przewod­
niczącym spółdzielni został Michał 
Hoszwa. Godkovzo — to spółdzielnia 
mająca piękne perspektywy rozwoju.

Kor. Rom.

i

cze dla członków PSS Początek ze­
brania o godz. 18.

TUNEL łączący śródmieście mia­
sta z Al. Wojska Polskiego znowu 
tonie w ciemnościach. Czyżby MRN 
ze względów oszczędnościowych 
(„szczyt wieczorny“) nie chciało umie­
ścić w tunelu chociaż jednej żarówki, 
która rozproszyłaby w nim „egipskie 
ciemności“.. ? (cha)

Spacerkiem po Pasłęku
Mimo, że świetlica w 

gromadzie Wilczę.a odre­
montowana jest już od ro­
ku, to jednak nie można 
z niej korzystać, gdyż BPP 
w Pasłęku pobrało go.ów-, 
kę ,,z góry“, a nie wykoń­
czyło remonty centralnego 
ogrzewania. Piece i grzej­
niki wstawione jedynie w 
kilku miejscach przecieka­
ją. Trzeba, żeby BPP w 
Pasłęku wykończyło robo­
ty, gdyż młodzież z Wil­
cząt słusznie domaga się 
w zimie ogrzanej świetlicy.

*

Plan zbiórki funduszy 
na budowę Warszawy w 
pow. pasłęckim w br. zo­
stał wykonany zaledwie w 
53 proc., podczas gdy w 
roku ub. w tym samym 
czasie mieliśmy wykonane 
70 proc. Najlepiej, bo w 
130 proc, plan zbiórki wy­
konała gmina Rychliki, co 
świadczy o dobrej pracy 
Prez. GRN, a zwłaszcza jej 
przewodniczącego obyw. 
Szczepkowskiego oraz se­
kretarza ob. Bronisława 
Dzikiewicza. Miasto Pasłęk 
wykonało plan zbiórki w 
82,5 proc., gm. Marianka 

w 60 proc., a gm. Zielonka 
w 55 proc.

Wstyd jednak, że takie 
gminy jak Rogajny wyko­
nały tylko 5,8 proc, pla­
nu rocznego, gm. 
19,1 proc, a gm. 
34 proc, planu.

We wrześniu, 
budowy stolicy. . 
gólne prezydia GRN . nie 
przejawiały należytej dzia­
łalności. Jedynie prezydia 
GRN Zielonka i Marianka 
zorganizowały imprezy, 
które dały 3 500 zł docho­
du na rzecz budowy War 
szawy. Trzeba więc przed 
końcem roku więcej zain­
teresować się tym zagad­
nieniem.

4»
22 ub. m. odbyło się ze­

branie załogi Fabryki Wy­
robów Drzewnych. Zebra­
nie to wysunęło kandyda 
tów do rad narodowych. 
Na członka PRN ob. Jana 
Lachowicza, I sekretarza 
KP PZPR oraz przodujące­
go robotnika zakładów 
Zdzisława Drzewieckiego. 
Na tymże zebraniu wysu­
nięto również kandvdaturę 
na radnego do Woj. RN 
ob. Kuźmę Romaniuka. Za-

. Młynary 
Wilczęta

miesiącu 
poszczę- 

GRN

odległości 100 m od gromady. Mimo 
istnienia na miejscu tak cennych u- 
rządzeń technicznych nikt dotych­
czas nie pomyślał o założeniu w gro­
madzie światła elektrycznego.

Zle rów-nież pracują wr Krzymiń­
skach punkty sprzedaży GS. Są one 
otwarte tylko do gadziny 16. 1 to nie 
od samego rana. Utrudnia to miej­
scowym chłopom nabywanie nie­
zbędnych artykułów w godzinach 
najbardziej dla nich odpowiednich, 
a więc wieczorem. W sklepach GS 
brak jest nawozów sztucznych, o- 
trąb, paszy oraz wielu artykułów 
pierwszej potrzeby i wyrobów prze­
mysłowych.

Na zebraniu GKFN kilku rolników 
prosiło również o odpowiedź na py­
tanie: dlaczego kontraktujący bydło 
i trzodę chlewną przodujący chłopi 
otrzymują po wywiązaniu się z pod­
pisanych przez siebie umów tylko 66 
proc, należnego im węgla? Na pyta­
nie to odpowiedzi nie było. Może 
dlatego, że na zebraniu brakowało 
przedstawicieli GS. Fakt ten nie 
zwalnia jednak zarządu od wydania 
w całości należnej chłopom premii 
węglowej.

I wreszcie sprawa młyna. Znajdu­
je się on we wsi, lecz chłopi nie ma­
ją z niego żadnego pożytku z uwagi 
na to, że od siedmiu lat jest on 
nieczynny. Tymczasem zboże na 
przemiał trzeba wozić do odległych 
miejscowości i czekać nieraz po kil­
ka dni na wykonanie zamówienia.

Wszystkie te sprawy dla wsi są 
niezwykle żywotne, dlatego już dziś, 
nie czekając na wybór nowej rady 
narodowej, winno się pomyśleć o ich 
rozwiązaniu.

zarząd wytypował go na księgowego. 
Chociaż młody księgowy starał się 
najlepiej wywiązywać się ze swoich 
obowiązków, jednak z braku zasadni­
czych kwalifikacji praca szła mu 
opornie. Duże kłopoty stwarzało mu 
sporządzanie bilansów. Dlatego też 
zdecydowano się wysłać Feliszęzaka 
na kurs.

Siedzący na ławce Feliszczak pil­
nie notuje każde słowo wykładowcy 
profesora WSR cb. Deja. Przydadzą 
się bardzo Feliszczakowi wszystkie 
wiadomości, gdyż po powrocie do 
Nowęj, Wsi rozpocznie on. przygoto­
wanie podziału rocznych dochodów 
dla. członków swojej -spółdzielni: Da 
on sobie teraz doskonale radę, gdyż 
jest jednym z najlepszych słuchaczy 
ha kursie.

— Feliszczak, to nasz „as“ — żar­
tuje kierownik ośrodka ob. Rychter. 
— Pilnie pracuje nad sobą i chętnie 
pomaga innym.

W pierwszym rzędzie ławek widzi­
my również zetempowca Wacława 
Kamińskiego ze Stemborka w pow. 
ostródzkim. Podczas pobytu w spół­
dzielni potrafił on wypracować 360 
dniówek. Na kursie wywiązuje sią 
nie gorzej ze swoich obowiązków.

W innej sali, gdzie uczy się II 
grupa — widzimy Halinę Lechńiew- 
ską z Boleju, Marlę Gabrez.Lą z Ol- 
szewa, Janusza Pieluchę z Żardenik 
oraz Iwanickiego z Blank. Wśród 
młodzieży znajdują się córki i syno­
wie chłopów gospodarujących jesz­
cze indywidualnie, którzy w najbliż­
szym czasie przystąpią do zorganizo­
wania spółdzielni produkcyjne^. Na­
leżą do nich m. in. Eugenia Janczew-

Wzrasta higiena i bezpieczeństwo pracy 
w majątkach olsztyńskivh PGił

(il) Troska o poprawę warunków > ci około 30 domów, 
bytowych ludzi pracy wyraża się | sieci gazowej 
m. in. w formie Zwiększonych inwe­
stycji, przeznaczonych na odbudowę 
lub budowę w ośrodkach miejskich 
naszego województwa urządzeń ko­
munalnych. Zaliczyć do nich należy 
głównie wodociągi, gazownie, łaźnie 
itp.

W ostatnich miesiącach na sprawy 
te rady narodowe zwróciły baczną 
uwagę. Wśród licznych inwestycji na 
szczególne podkreślenie zasługuje 
uruęhomienie w Rynie (pow. Giżycko) 
gazowni. Na razie przyłączono do sie-

łoga zakładów drzewnych 
na cześć wyborów podjęła 
zobowiązanie wykonania 
planu rocznego do dnia 27 
grudnia obniżając o 7 
proć. koszty własne.

♦
Na zebraniu TOR robot­

nicy mówili o swoich zo­
bowiązaniach na cześć wy 
borów. Wytypowany na 
radnego ob. Rudolf Brzu- 
ska zobowiązał się wyko­
nać remont młocarni na 
14 dni przed terminem. Ro 
botnik Wacław Podolski 
wraz z 4 kolegami ze swej 
brygady zobowiązał się 
wykonać plan produkcji'sit 
do dnia 10 grudnia, zaś 
robotnik Jan Kuliński wy­
kona obudowę drzewną do 
młocarń na 10 dni przed 
terminem.

23 ub. m. odbyło się ze­
branie w pasłęckiej odlew­
ni. Na radnych PRN zgło­
szono ob. Alojzego Matru- 
nionka, Artura Malika — 
racjonalizatora, przodowni­
cę Krystynę Kotulską oraz 
ob. Józefa Korejczyka. 
Podjęto również wiele cen­
nych zobowiązań produk­
cyjnych.

Kor. Rom.

woj. olsztyńskiego 
udział w kampanii 

Na naradach robo-

czynem donio-

(oz) Młodzież 
bierze czynny 
przedwyborczej, 
czych młodzi omawiają program wy­
borczy Frontu Narodowego. W licz­
nych miejscowościach młodzież Wpro 
wadziła dyżury w lokalach FN i u- 
dzieła wyjaśnień oraz informacji zgła 
szającym się wyborcom. Jednocześnie 
z przygotowaniami młode dziewczęta 
i chłopcy podejmują zobowiązania 
produkcyjne witając 
sły akt wyborów.

Wśród inicjatorów 
żowego na pierwsze 
wają się traktorzyści PGR i POM. 
I tak w zespole PGR Warkały zor­
ganizowano brygadę traktorową, któ­
ra w toku przeprowadzania orek zi­
mowych wykonuje 150 proc, normy, 
oszczędzając jednocześnie na każdym 
ha po 1 kg paliwa Zobowiązania 
swe dzielni traktorzyści wykonują 
poza obowiązującym planem. Wpro­
wadzono również współzawodnictwo 
brygadowe.

czynu młodzie- 
miejsce wysu-

Szermierze i szczypiorniści AZS trenują
Wieczorem w salach gimnastycz­

nych WSR w bloku 28 jest gwarno 
i tłoczno. Można zobaczyć tu trenu­
jących szermierzy. Początkujący za­
wodnicy po treningach teoretycznych 
przystępują do pierwszych walk na 
szable i florety. Wychodzi im to je­
szcze trochę nieudolnie, a czasami 
śmiesznie, często stosują ciosy o 
wielkim rozmachu, ale mało skutecz­
ne. Dużo im jeszcze brakuje do kla­
sy naszych czołowych szermierzy 
Zabłockiego i Pawłowskiego, ale to 
jeszcze nie powód do zmartwienia 

ska z Franek w pow. piskim. Ojciec 
jej jest przodującym rolnikiem i w 
bieżącym roku za przykładne wy­
wiązywanie się z obowiązkowych 
dostaw otrzymał dyplom. W ich wsi 
nie ma jeszcze spółdzielni produkcyj­
nej. ale istnieje już spora grupa rol­
ników. projektująca założenie jej w 
najbliższym czasie. Eugenia Janczew­
ska w nowozałożonej spółdzielni zo­
stanie księgową^

Uczestnicy kursów w ośrodku szko­
leniowym mają dziennie 6—7 godzin 
wykładów. Obok stałych wykładow­
ców przychodzą tu również wykła­
dowcy z WSR. Po lekcjach odbywa­
ją się zajęcia praktyczne, na których 
młodzież pogłębia swoje wiadomości 
teoretyczne. Bierze ona rówmież 
udział w wycieczkach np. do WSR, 
a 65 osób było na wystawie rolni­
czej w Lublinie.

Po zajęciach szkolnych słuchacze 
pracują społecznie, uczą się redago­
wania gazetek ściennych, a w boga­
to wyposażonej świetlicy mają radio, 
gry towarzyskie

. Ńa cześć 37 
Październikowej 
rad narodowych 
zania. Pierwsze 
podniesieniu 
uzyskaniu ocen dobrych i bardzo do­
brych. Zobowiązaniami objęto rów­
nież prace w ogródku szkolnym, a 
w przyszłym roku szkolnym postano­
wiono założyć pięć poletek doświad­
czalnych. Każdy ze słuchaczy zobo­
wiązał się do przeczytania 2 książek 
z zakresu literatury polskiej, a wielu 
z nich zgłosiło swą pomoc przy pra­
cach Frontu Narodowego, (oz)

i sportowe, 
rocznicy Rewolucji 
oraz wyborów do

— podjęto zobowią- 
z nich polega na 

poziomu nauczania i

Do końca br. z 
będzie korzystało w 

Rynie ok. 150 rodzin.
W Braniewie Prez. MRN podjęło 

budowę nowej sieci przewodów wo­
dociągowych, a w Olsztynie zakoń­
czono budowę nowej studni.

Dużą troskę o poprawcę warunków 
bytowych na wsi wykazują również 
prezydia gminnych rad narodowych, 
budując w wdelu miejscowościach no- 
w* *e  studnie, a w wielu spółdzielniach 
produkcyjnych, gromadach i gospo­
darstwach rolnych oraz zespołach 
PGR wodociągi. Za przykład może 
służyć gromada Sząbruk w pow. ol­
sztyńskim, w której rozpoczęto ostat­
nio odbudowy wodociągów.

Teatr im. St. Jaracza — ..Las“ A. Ostro­
wski pocz. przedst. godz. 19

Czerwony Kapturek — w terenie
Kina wedłuę informacji OZK
Polonia — ..Młodość Chopina“ prod. pol­

skiej godz. 17 I 19.30
Odrodzenie — „Pod gwiazdą frygijską 

prod. polskiej godz. 17.30 i 20
Awangarda — „Gwiazdy muszą płonąć" 

prod. polskiej godz. 17 i 19.30
*

Apteka dyżurna — Społeczna nr 1, ul. 
Stalina 34 t ~

Pogotowie Ratunkowe — ul. Partyzan­
tów 82, tel. 09 i 22-22

Straż Pożarna — tel. 08
Postój dorożek konnych 1 samochodo­

wych — Dworzec GL tel. 777

Redakcja i Administracja: 
Olsztyn, ul Mazurska nr 1 
cel. 35-48 I 25-23 Odpowie­
dzialny za pismo: Komitet 
Redakcyjny Wydaje Insty­
tut Prasy „Czytelnik-*.

Prenumerata miesięczna zł 5.—. Za­
mówienia t wpłaty na prenumeratę 
przyjmują wszystkie urzędy pocztowe 
oraz Listonosze Ogłoszenia drobne zł 
1 50 za wyraz wymiarowe za tekstem 
zł 3 — za 1 mm, specjalne zł 18.— za 

wiersz. Konto PKO i-717/llöi

prulŁ RS W „ PRASA” Marszałkowska W
Ö-B-20595

Gra na Loterii Pieniężnej
TO NAJTAŃSZA I NAJKORZYSTNIEJSZA Z GIER

MOŻNA WYGRAĆ

Za 15 zł - 30.000 zl
Za 60 zl - 120.000 zl

CIĄGNIENIE OD 17 LISTOPADA

Adamczyk i Wiśniewski, 
przeciętnie po 170 proc.

Również traktorzyści pow. kętrzyń­
skiego wykazują wiele cennej inicja­
tywy. W realizacji zobowiązań przed­
wyborczych i czynu produkcyjnego 
na cześć Wielkiego Października u- 
czestniczy 167 traktorzystek i trakto­
rzystów POM. Przykład dają zetem- 
powcy POM w Srokowie, którzy po- 
stanowili na 12 dni przed terminem 
zakończyć przewidziane planem orki 
zimowe. Na czoło wysunęli się przo­
downicy / 
wykonując 
normy.

Niemniej 
dzi rolnicy 
pow. działdowskim. Po oczyszczeniu 
300 m rowów łąkowych młodzi za­
jęli się układaniem silosów. Ną ki­
szenie zielonek w Gronowie używa 
się liści buraczanych oraz poplońów 
saradeli i łubinu. W ten sposób ze- 
tempowcy przyczyniają się do zwięk­
szenia pogłowia' bydła. Podobne, zo­
bowiązania podjęła również młodzież 
pow. suskiego.

dzielnie spisują się mło- 
z gromady Gronowo w

z
— nasi kadrowicze też zaczynali kie­
dyś podobnie.

Tuż przez ścianę ćwiczą pracowi«« 
cie zawodnicy piłki ręcznej. Warto 
popatrzeć jak taki trening wygląda, 
widowisko w województwie olsztyń.-, 
skim niecodzienne, gdyż chociaż na 
mistrzostwa klasy A zgłosiło się 
jeszcze oprócz AZS trzy drużyny 
piłki ręcznej: „Kolejarz“, „Zryw“ 
i „Ogniwo“ Giżycko, ale żadna z 
tych sekcji nie prowadzi tak syste­
matycznych treningów. Akademicy 
bowiem poważnie myślą o mistrzo­
stwie A klasy.

Trener Marian Rozwadowski kła­
dzie główny nacisk na wyrobienie 
kondycji — zarządza ciekawe ćwi­
czenie: zawodnicy stają jeden za dru­
gim i podają sobie... prawe nogi —( 
a teraz skakanie drużynowe na jed­
nej nodze. Świetna zaprawa na wy­
robienie kondycji, zmusza ona rów­
nież do zespołowego wykonywania, 
gdyż jeśli jeden z ćwiczących wywró­
ci się to pociągnie za sobą i innych« 
Zarządzenia trenera Rozwadowskie­
go wykonywane są starannie^ choć za­
prawia kondycyjna nie jest tak przy­
jemna, jak poniedziałkowre ćwicze­
nia z piłką na sali sportowej przy 
ul. Warszawskiej. Kilkumiesięczne 
systematyczne treningi zapew-nią pił­
ce ręcznej AZS zdobycie i w przy­
szłym roku przechodniego proporca 
WKKF.

J. Grodziński
Klub Korespondentów „Życia“ 

Kortowo

Saj się kłania...
Płaszcz damski, podgumowany 

(mała krata) kupiony w dn. 21 ub. 
miesiąca w jednym z „emhado^ 
wskich“ punktów sprzedaży odzieży 
na hali targowej, wzbudził radość 
małżonków B. Do momentu kiedy na 
dworze była słoneczna pogoda płaszcz 
wisiał na honorowym miejscu w sza­
fie. W kilka dni potem, gdy na dwo­
rze było pochmurno, pani B. zdję- ' 
ła „deszczochron“ z honorowego miej­
sca i zaczęła go przymierzać.

Na „oko“ płaszcz nie zdradzał żad­
nych oznak... brakoróbstwa. Był do^ 
statecznie długi, z dostatecznie sze^ 
rokimi rękawami i znośnie prezentem 
wał się na figurze. Jednak...

Po dłuższym przymierzaniu i szczeń 
gółowych oględzinach okazało się, że 
poodpadały wszystkie guziki, potem 
ze zdziwieniem skonstatowano, że w 
płaszczu nie ma lewej kieszeni. Brak 
jej został tak zręcznie zamaskowany 
przez wykonawców, że przy pierw­
szych oględzinach mogło to ujść uwa­
dze klienta. Była bowiem klapka imi^ 
tująca kieszeń... tylko ręki, a nawet 
jednego palca nie można było wcis­
nąć (na siłę) w wąską szparę lewej 
„kieszeni“. A próbowali tego dokazać 
wszyscy od najmłodszego domownic 
ka zaczynając, lecz bez skutku.

Ciekawi jesteście kto produkuje 
takie płaszcze? Służymy chętnie ad­
resem: ZAKŁADY PRZEMYSŁU
KONFEKCJI TECHNICZNEJ „GU­
MOWNIA“ W TRZEBINI, ZAKŁAD 
Nr 21, Nr WZORU LABORATORYJ­
NEGO 2.795.

„Gumownia“ w Trzebini słyszała 
niewątpliwie o sajowskim haśle nie- 
wypuszczania braków, a dyrekcja 
MHD art. przemysłowymi w Olszty­
nie — o nieprzyjmowaniu braków do 
sprzedaży.

Obu dyrekcjom: „Gumowni“ i MHD 
— Wiktor Saj przesyła ukłony ł... 
przypomina o swoim haśle, (zb)

między nami

ze Sportu


